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T Y G O D N I K  O B R A Z K O W Y  N I E P O L I T Y C Z N Y  K U  P O U C Z E N I U  I R O Z R Y W C E ,

irzyi 'wielki dzwon —  '
■ Dzwon wielki Zmartwychwstania, 
irzyi wielki dzwon;.,,

Blask w iary  od zarania 
yświeeai zawsze nam,

My dziećmi tego ludu, 
wieeznie. Prawdę śni,
Co weiąż, spragniony cuduj;.’, 

leśnie płyriia' pieśń' 
i Alleliya dzwoni; 
pelnyen kłosów lan,

Maluczkich .kochał On, 
Miłował se re  prostotę, 

Na strunaeii uczuć igrał 
i arfy  szczerozłote. 

Uezynił z ludzkieh se re  i 
Akordem łączył zgody 

Potężny tw orząc hymn 
“Od ziemi aż do nieba. 

—  Nie bogactw ludziom -  
Miłośei jeno trzeba!,.,

I zdeptał pyehy tron 
W pokory mąjestaeie, 

Nie wielkim ziemi tej, —  
Prostaezkom m ó w ił : —

I oto z grobu wstai 
Uwolnion z pyłów ziemi, 

By wieść mas w  pros ty  szlai 
Kierować słowy Swemi. 

Jako 'sp iżow y dzwon,
Do żyeia śpiących budzi, 

A ten Mu blizkim jest,- ,
Kto kochać umie ludzi; 

Kto smutnych' koi ból,
Kto serce mąjąe ezyste, 

Może powiedzieć Mu:
—  Za Tobą idę., Chryste"'

Jerzy Orwicz.
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A lle lu ja  g r a ją  d z w o n y ,
L u d z k ic h  piersi m ilio n y  !
L u d z k ic h  m o g ił p ro c h y  d r g a ją ,
E d e n  n ieb io s p o żąd ają...
L e c z  kto d u c h e m  stru p ieszały... 
llp a d ł ciałem , w  zie m sk ie  kały.
Je ś li  z o n y c h  n ie p o w s ta n ie ,
A c h  ! s m u tn e  m u  z m a r t w y c h w s t a n ie l. . .

Ja n te k  z Bugaja.

R f w w K B B S f f i S W B w I I I I S

U  stóp Zb a w ic ie la .
P o w ie ś ć  h is to r y c z n a  z czasów Chrystusa Pana.

3. Nadchodzi Zbawca, K ró l!

:apadła wcześnie i nagle. Za nadejściem 
służba wniosła pod namiot cztery mosię- 
świeczniki. W  oświetleniu tem biesiadni- 
spożywając owoce, prowadzili rozmowę. 

Egipcyanin opowiadał spotkanie mędrców na pu­
styni. Opowiadania tego słuchali wszyscy z wielką 
uwagą i skupieniem ducha. Służba nawet, krzątając 
się około wieczerzy, starała się nie utracić z niego 
ani słowa. Dzieje te dobrze były znane szeikowi. 
Słyszał je z ust trzech mędrców i to w okoliczno­
ściach, które nie mogły wzbudzać powątpiewań; po­
magał im w ukryciu się przed pogonią Heroda, jak­
kolwiek mógł sam ściągnąć przez to na siebie prze­
możną zemstę króla żydowskiego.

Nadejście Zbawiciela dla niego, jako dla A ra­
ba, miało znaczenie ogólno ludzkie. Ben-Hur był 
Izraelitą: dla niego wypadek ten miał podwójną do­
niosłość, jako dla Żyda i jako dla człowieka.

Od kolebki niemal — nie zapominajmy o tem — 
słyszał on ustawicznie o Mesyaszu; w kolegiach ju- 
dejscy nauczyciele odczytywali mu i tłómaczyli prze­
powiednie proroków — od pierwszej do ostatniej znał 
je na pamięć; przyjście Zbawiciela było przedmio­
tem nieustannych roztrząsań pomiędzy uczonymi 
w synagogach, szkołach, świątyni, w dnie święta 
i żałoby, publicznie i prywatnie; nie było na ziemi 
Żyda, któryby — choćby zdała od swoich, na skraju 
znanego wówczas świata — nie oczekiwał Mesyasza 
i nie piastował w sercu tej nadziei, jako najdroższej 
z najdroższych.

Co do epoki Jego  nadejścia, zdania były sprze­
czne, lecz wszyscy niemal godzili się na jedno co do 
charakteru, w jakim przyjdzie, a to jest: jako król 
żydowski, polityczny król. Pewni tego byli. Przy 
pomocy Izraela zawojować on miał całą ziemię i rzą­
dzić nią w imieniu Bożem dla potrzeb i celów w y­
branego ludu, a nadewszystko miał skruszyć wła­
dzę Rzymu!

Ben Hur, wraz z innymi, zbawienie upatrywał 
jedynie w upadku potężnego wroga i uczył się robić 
mieczem, aby w chwili sposobnej ramieniem swem 
mógł przyjść z pomocą wyzwalającemu się z pod 
pęt światu. Dzięki zręczności i sile był już mistrzem 
w użyciu broni; lecz wiedział, źe na wojnie potrzeba 
czegoś więcej, niż zasłaniać się tarczą i godzić mie­

czem ; że na polach bitew zwycięża dowódca nie zaś 
szeregi; że w osobie jego ześrodkowuje się całe dzia­
łanie; że jest on jakby rycerzem uzbrojonym w całe 
wojsko. Tej to sztuce Ben-Hur chciał przyjrzeć się 
zblizka i dlatego wstąpił do obozu Maxentiusa.

Teraz, gdy słuchał opowiadania Baltazara, wiel­
ka radość napełniała mu serce na myśl, że oczeki­
wany tak dawno Mesyasz - Oswobodziciel nadszedł 
już i że wkrótce na czele zwycięzkich hufców wkro­
czy do wyswobodzonej Judei. I pojąć nie mógł dla­
czego dotychczas było o nim tak głucho, dlaczego 
lud nie przygotowywał się na jego przyjęcie?

— Gdzież jest przyszły król żydowski i kiedy 
nadejdzie? — pytał skwapliwie.

— Ha! pytasz mi się gdzie? — mówił B alta­
zar Zwykłym sobie spokojnym a uroczystym g ło ­
sem. — Gdybym ci mógł odpowiedzieć, szedłbym 
do Niego przez góry i morza, żadne przeszkody nie 
wstrzymałyby kroków moich...

— A więc usiłowałeś go już odszukać?
Blady uśmiech oświecił twarz Egipcyanina.
— Było  to pierwszą moją myślą po opuszcze­

niu gościnnego Ilderimowego namiotu. Nie śmiałem 
iść sam do Judei, albowiem Herod siedział jeszcze 
na tronie i byłby mnie kazał ująć i uwięzić i nigdy 
więcej oczy moje nie ujrzałyby już Boga-Człowieka. 
W  Egipcie, za moim powrotem kilku zaledwie wier­
nych druhów uwierzyło opowiadaniu mojemu, kilku, 
co radowało się wraz ze mną, że Zbawca się naro­
dził. Oni to wyręczali mnie w poszukiwaniach Dzie­
ciątka. Jeździli do Betleem i odnaleźli tam »khan« 
i jaskinię, lecz strażnika, co nas do niej zawiódł, już 
nie było. Sam król kazał mu się stawić przed sie­
bie i odtąd nie widziano go już więcej.

— Lecz odnaleźli zapewne jakieś ślady?
— Tak, ślady znaczone krwią. Miasto pogrążo­

ne w żałobie, matki płaczące swych niemowląt. Skoro 
bowiem Herod zasłyszał o naszej ucieczce, kazał poj­
mać w całem Betleem wszystkie dzieci przy piersi 
i wyciąć je co do jednego. Przyjaciele moi wrócili, 
donosząc mi, że Dziecię zginęło wraz z innemi.

— Jakto? już nie żyje?! — zawołał Ben-H ur.
— Nie, synu mój, nie powiedziałem tego. R ze­

kłem, że takie wieści przynieśli mi posłowie. Do 
dziś dnia nie wierzę w nie, nie wierzę, albowiem 
Bóg, co jest prawdą niewzruszoną, przemówił do 
mnie przed laty i rzekł: »Błogosławiony bądź! o sy ­
nu Mizraima! Zbawienie zbliża się. Z dwoma dru­
gimi z krańców świata oglądać będziesz Zbawcę!« 
Jakoż oglądałem Go istotnie. Niech imię Jego  sła­
wione będzie przez wszystkie narody i po wszystkie 
czasy! Lecz zbawienie, co mi było obiecanem, je­
szcze nie nadeszło. A  gdyby Dziecię zginęło od He­
rodowego miecza, nie mogłoby już nigdy nadejść. 
Oto pierwszy powód, dla którego wierzę, iż Dziecię 
nie zostało straconem, ale jest jeszcze powód inny.

Zbawiciel, jak wam to już mówiłem, narodził 
się z niewiasty i jako człowiek podległy jest choro­
bom, cierpieniom a nawet — śmierci. A  teraz roz­
ważcie, jak wielkie miał do spełnienia dzieło, a tego 
dzieła dokonać mógł jeno mąż wytrawny, stały i sil 
ny — mąż a nie dziecię; więc wyróść ono musiało 
i wzmódz się w doświadczenie i siłę. I rozważcie je­
szcze, na jak wielkie niebezpieczeństwa Zbawiciel 
byłby narażony w długim szeregu lat, od dziecięce- 

. go do dojrzałego wieku. Herod był jego nieprzyja­
cielem, nieprzyjacielem stałby się Rzym, przeciwko 
niemu byłyby wszystkie istniejące władze, kto wie 
nawet, czy Izrael byłby Mu przychylnym? Czyż była 
zatem pewniejsza droga do zasłonięcia Go od tylu 
niebezpieczeństw i zawiści, jak usunąć Go z przed 
oczu wrogów? Pan wygładził ścieżki Jego, Pan zą-
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chowuje Jego życie, albowiem życie to jest zbawię 
niem świata. I dlatego to wierzę i wierzyć nie prze­
stanę — On n ie  u m a r ł ,  j e n o  ś l a d  J e g o  zo­
s t a ł  z a t r a c o n y ;  żyje, otaczając się do czasu taje­
mnicą; żyje i dojrzewa, jako owoc, a gdy czas na­
dejdzie, ukaże się między nami w całej swej chwale.

Baltazar skupił się w sobie.
— K ilka tygodni temu — począł mówić zno­

wu — siedziałem przed domostwem mojem, co stoi 
tak blisko Nilu, że płynąc po nim, widzisz jedno­
cześnie dom mój i odbicie jego w wodzie, a gdym 
tak siedział, dumając, myśl moja wracała wciąż do 
Niego. Dziecię — myślałem — wyrosło teraz na 
męż i. Dwadzieścia siedm wiosen przesunęło się nad 
Jego głową. Zbliża się godzina radości, godzina Je- 
ffo cudów. 1 gdzież się ukaże jeśli nie w Judei .J — 
W jakiemże mieście rozpocznie swoje dzieło, jeśli 
nie w Jeruzalem? Kto pierwszy otrzyma Jego  bło­
gosławieństwo, jeśli nie dzieci Abrahama, Izaaka 
i Jakóba, ukochane dzieci Pana? Jeśli chcesz Go 
odnaleźć — mówiłem sobie — idź do siół i wiosek, 
'dź na wzgórza Galilei, co łagodnymi stoki spu­
szczają się do Jordanu. Tam musi On być teraz. 
I może w tej chwili, stojąc na tych wzgórzach, jak 
ty, przygląda się zachodzącemu słońcu. A myśląc 
tak i rozważając, wsiadłem na wielbłąda i jadę oto 
do ziemi, obiecanej ojcom twoim przez Pana.

Baltazar umilkł. Wszyscy, nawet służebnicy, 
krzątający się około sprzątania po wieczerzy, pod 
wrażeniem zapału jego wiary, doznawali takiego 
uczucia, jakby przytomny był między nimi Ten, co 
miał być ich Odkupicielem.

Ben-Hur przerwał pierwszy to uroczyste mil 
ozenie.

— Powiadasz zatem — pytał — iż obiecany 
Mesyasz ma być Zbawcą? Czy będzie On także kró­
lem żydowskim?

— Synu mój! — odparł Baltazar dobrotliwie — 
drogi, któremi On chodzić będzie, niezgłębione są 
dla ludzkiego rozumu. Wszystko, co o tem wiem, 
czerpię ze słów Pana: »Dobre twoje uczynki zostaną 
nagrodzone. Odkupienie nadchodzi. Ujrzysz Zbawiciela/« 
Tak mówił mi głos Jego. Lecz dla kogo ma przyjść 
odkupienie i kiedy? i w jaki sposób? — tego ja nie 
wiem. Ludzie sądzą, iż nie może być dobrze na świe­
cie, dopóki potęga Rzymu nie zostanie zmiażdżona, 
to jest złe przypisują nie zapomnieniu o Bogu, lecz 
nadużyciom Rzymian. Lecz Odkupienie nie oznacza 
przewrotów politycznych, obalenia dawnej władzy 
po to tylko, aby ustanowić nową. Gdyby tak być 
miało, to mądrość Boga nie przewyższałaby mądro­
ści ludzkiej. Nie, zaprawdę, powiadam ci — choć 
słowa moje są jako sąd ślepego o blasku słońca — 
len , co nadchodzi, będzie Z b a w i c i e l e m  dus z ,  
a przez Odkupienie należy rozumieć, iż chwała Boża 
zapanuje na ziemi tak, aby Pan mógł przebywać 
pośród nas.

Na twarzy Ben-Hura malowało się bolesne roz­
czarowanie. Zwiesił głowę na piersi i pogrążył się 
w smutnej zadumie. Ilderim również był wzburzony.

— Nie, to niepodobna — wołał — sąd taki sprze­
ciwia si<£ wszelkim ustanowionym porządkom. Drogi, 
po których kroczy ludzkość, wytknięte już są od 
wieków. — Gdzie jest naród, tam musi być rząd.

Baltazar słuchał zarzutu tego ze spokojem.
— Mądrość twoja, dobry szeiku — odparł — 

jest z tego świata, ale zapominasz, że właśnie mamy 
być wyzwoleni od ustaw i pęt tego świata. K rólo­
wie widzą w człowieku jeno poddanego; Bóg widzi 
w nim duszę, którą pragnie zbawić.

— Ojcze — pytał Ben-Hur — o kogo miałeś 
się pytać u wrót Jerozolimy?

— O Tego, co się narodził, K róla żydowskiego.
— I widziałeś Go w jaskini w Betleem?
— Widzieliśmy Go wszyscy trzej i złożyli Mu 

d ary : Melchior złoto, Gaspar kadzidło, ja myrę.
— Gdy opowiadasz o rzeczach, co się stały, 

dość mi jest słyszeć cię, ojcze, aby ci wierzyć, lecz 
gdy mówisz o tych, co nadejść mają, na sąd twój 
zgodzić się nie mogę. Niepodobna mi wyobrazić so­
bie władcy bez władzy i wszelkich jej oznak.

— Synu mój! — mówił Baltazar — w tytule: 
»Król żydowski* upatrujesz następcę Heroda. Lu­
dzie zwykli widzieć to tylko, co objąć mogą spoj­
rzeniem, nie zagłębiając się w rzeczy, niedostępne 
dla cielesnego wzroku. Izrael pamięta piękne dni, 
dni, w których Pan zwał go swym wybranym ludem 
i obcował z nim za pośrednictwem proroków. W te­
dy to obiecał mu zesłać Zbawiciela, króla żydow­
skiego, lecz nie takiego króla, jakiego wy oczeku­
jecie. Czyżby dziecię miało wyrosnąć tylko na na­
stępcę Heroda? Azaliż sądzisz, iż Wszechmocny po­
trzebuje pożyczać tytułów od ludzi? A  gdyby nawet 
tak było, dlaczegóż nie przyoblókłby Syna swego 
w najwyższy tytuł tej ziemi? I czemuż Pan nie roz­
kazał mi pytać u wrót Jerozolimy o cezara? Nie, 
synu mój, chceszli pojąć dostojeństwo Tego, co nad­
chodzi, patrz wyżej. Pytaj raczej nad czem Lądzie On 
panował? Powiadam ci, w tem właśnie spoczywa 
słowo świętej zagadki. Albowiem jest na ziemi kró­
lestwo, choć nie jest ono ze świata tego, królestwo 
większe od wszystkich lądów i mórz, gdyby je ra­
zem zbito w jednę bryłę; stąpamy po niem od ko­
lebki do mogiły, nie widząc go, i ujrzy je tylko ten, 
co pozna własną duszę; albowiem k r ó l e s t w o  to 
d l a  d u s z y  j e s t ,  n i e  d l a  c ia ła .

— Nie słyszałem nigdy o królestwie takiem — 
rzekł Ben-Hur.

— Ani ja — mówił Ilderim.
— Ujrzycie je wkrótce. Oto nadchodzi Zbawca 

i obejmie je w posiadanie. Niesie On klucz do niewi­
dzialnych wrćt i otworzy je dla swych wybrańców, 
a będą nimi ci, co Go kochają; tacy tylko wejdą do 
Królestwa Jego.

Nastało długie milczenie. W szyscy myśleli
0 Tym, którego przyjście miało zmienić postać ziemi.

Baltazar pierwszy powstał, udając się na spo­
czynek; Be n- Hu r  także opuścił namiot i chodząc 
nad jeziorem, rozważał niepojęte dla siebie słowa 
Egipcyanina.

KSIĘGA PIĄTA.
1. L ist Rzymianina.

Nazajutrz po uczcie młodzi pankowie rzymscy 
leżeli jak bez życia w wielkiej sali pałacu, gdzie 
odbywała się uczta. Nie wszyscy jednak uczestnicy 
uczty zarówno ulegli potędze wina. Messala wstał 
z pierwszym brzaskiem jutrzenki, zdjął z głowy wie­
niec na znak, źe uczta skończona, rzucił spojrzenie 
na leżących towarzyszów i udał się w milczeniu do 
swego mieszkania.

W  trzy godziny później wezwał dwóch gońców
1 wręczył każdemu z nich zapieczętowany odpis listu 
do Valeriusa Gratusa, prokuratora w Cezarei. P rzy­
wiązywał widocznie wielką wagę do szybkości i pe­
wnego doręczenia tego pisma, rozkazał bowiem je ­
dnemu z gońców udać się lądem, a drugiemu mo­
rzem, polecając obu jak największy pośpiech.

Treść listu była następująca:
Mam ci opowiedzieć rzecz dziwną, która, jestem pewny, zwróci 

twoją uwagę, chociaż nie wyszła dotąd poza granicę przypuszczeń. 
Pozwól mi odświeżyć twoje wspomnienia.
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Czy pamiętasz ową niezmiernie bogatą i starą rodzinę jednego 
z książąt Jerozolim y, zwanego B en-H ur? G dyby cię twa pamięć za­
w iodła, odżywi ją  blizna na twej głowie.

Za ten zamach na twe życie rodzina ta została doraźnie osą­
dzoną a majątek je j skonfiskowany. A  gdy cezar, równie sprawiedli­
w y jak  mądry, potwierdził ten wyrok, możemy śmiało wspominać o po­
chodzących z tego źródła sumach, za które nie przestanę żywić wdzię­
czności dla ciebie, dopóki jestem w spokojnem posiadaniu części, 
jak a  dla mnie przypadła.

Licząc na tw oją mądrość przypominam ci dalej, że w edług 
planu, który wówczas uznaliśmy obaj za najodpowiedniejszy celowi, 
rozrządziłeś rodziną H ura w ten sposób, aby wieczne milczenie i nie­
uchronna śmierć stały się jej udziałem. Pam iętasz, coś uczynił z ma­
tką i siostrą zbrodniarza? W iem jednak, o mój Gratusie, że mi w y­
baczysz, gd y zapytam : czy nasze rachuby nas nie zaw iodły? Żyją-li 
jeszcze, czy też pom arły już te kobiety?

Ośmielam się jeszcze przypomnieć ci fakt największej doniosło­
ści : w łaściw y zbrodniarz został zesłany na galery, jako niewolnik. 
Ponieważ zaś sam w owym czasie czytałem pokwitowanie z przyjęcia 
go przez trybuna, dowodzącego galerą, tem dziwniej w ygląda zdarze­
nie, o którem mam ci mówić.

Sądząc ze zw ykłej długości życia galerników, zd aw ałoby się 
że skazaniec ten powinien b y ł już umrzeć. Pew ny jego śmierci prze­
żyłem pięć lat spokojnie, używając mienia, za które w pewnym sto­
pniu musiałem mu być obowiązanym, co jednak nie zmniejsza mojej 
dla ciebie wdzięczności.

Posłuchaj teraz w jaki sposób został zachwiany ten spokój. 
Zeszłej nocy, ugaszczając kilku młodzieńców, którzy świeżo z Rzym u 
przybyli, usłyszałem  od nich dziwną opow ieść: Maxentiusz, konsul,
przybywa dzisiaj w celu objęcia dowództwa w wojnie z Partami. — 
W  orszaku jego znajduje się syn duumwira, Quintusa Arriusa. Otóż 
Arrius, wyruszając na wyprawę przeciw korsarzom, która uwieńczyła 
jego sławę, nie m iał żadnej rodziny. W racając, przywiódł z sobą 
dziedzica. Przygotuj zapas zimnej k rw i! Syn i dziedzic Quintusa jest 
tym samym Ben-H urem , któregoś w ysła ł na galery, a który powinien 
b y ł umrzeć, przykuty do wiosła, przed pięciu laty! Ben-H ur wraca 
teraz bogaty i w pływ ow y, prawdopodobnie zaszczycony godnością 
obywatela rzym skiego. Zbyt silnym jesteś, byś uczuć m iał trwogę,

grozi jednak niebezpieczeństwo —  a jakie — nie potrzebuję ci mó­
wić, bo któż lepiej od ciebie może je  zrozumieć?

Podczas bitwy z korsarzami okręt dowódcy został zatopiony; 
dwóch tylko ludzi z załogi ocalało : A rriu s i obecny jego  spadko­
bierca. Żeglarze, którzy uratowali rozbitków, opowiadają, że m łody 
towarzysz szczęśliwego trybuna b y ł w stroju niewolnika z galer. Je st  
to dowód niemałej wagi, lecz, jeślibyś m iał ochotę lekceważyć tę 
sprawę powiem ci, że spotkałem  oko w oko tego tajemniczego syna 
Arriusa. N a razie nie poznałem go ; dziś jednak stanowczo oświad­
czam, że jest to dawny towarzysz mych lat dziecinnych, ten sam Ben- 
Hur, który, jeśli zachował choć cień człowieczeństwa, musi w tej 
chwili myśleć o zemście, ja k  i jabym  o niej m yślał na jego  miejscu.

A  zemsta taka może się skończyć chyba wraz z życiem: zem­
sta za kraj, matkę , siostrę, siebie samego i — kładę to na ostatku, 
co ty umieściłbyś na samym początku —  za stracone mienie. Przez 
wzgląd na zagrożone pieniądze, wierzę, że, doszedłszy do tego miejsca, 
przestałeś lekceważyć moje opowiadanie, a zaczynasz m yśleć: co na­
leży czynić. Chodzi mi niezmiernie o to, aby wcześnie i szczegółowo 
zawiadomić cię o pojawieniu się naszego wroga w  tej części świata 
rzym skiego. Oczekuję tutaj twojej odpowiedzi.

Czas pobytu Ben-H ura w Antyochii będzie zależał od jego 
zwierzchnika, konsula. Ten zaś, przy największych nawet usiłowaniach, 
nie zdoła wyruszyć przed miesiącem; każdemu bowiem wiadom o, ja ­
kiej pracy wym aga zebranie, uzbrojenie i zaopatrzenie armii, mającej 
się udać w kraj pustynny.

W idziałem Żyda wczoraj w gaju D afn e ; przebywa on tam lub 
gdzieś w  pobliżu, co mi ułatwia zadanie śledzenia jego kroków. Je ś li 
chcesz wiedzieć, gdzie się znajduje obecnie, mogę cię zapewnić, że 
jest on w starym gaju Palm owym , pod namiotem tego zdrajcy, szeika 
Ilderim a, który również nie ujdzie rąk naszych. N ie dziw się, jeżeli 
pierwszym czynem Maxentiusza będzie wsadzenie A rab a na okręt i ode­
słanie go do Rzym u.

G dybyś uważał, że tu jest miejsce jakiego czynu, rozporządzaj 
bezv wahania osobą twego najprzywiązańszego przyjaciela, który ró­
wnież m ógłby być twoim najzdolniejszym uczniem.

Messala.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Jr.m orhwchwsionic !...

lilos d z w o n ó w  leei p rzed  niebios p r ó g  
I z g r o m e m  spada  w  p ieklą  o tehianie.  
Dziś dzień t r y u m f u : z m a r tw y  eh wstał  Bóg!

Dziś „ / m a r t w y c h w s t a n i e ! 1''

Ś m ie rć  On zwycięży!.,  W szec hm ocny  sani,
I z g ro b u  p ow sta ł  Ban. pełen  .ehwały .
Żyeia w ie c z n e j  o nadzieję nam 

Dal / m a r t w y  eh w stały ,
W p ro g i  ś w ią ty n i ,p o s p ie s z a  lud.
A g r z m o t  m o ź d z ie rz y  j u ż  od zarania .
Iłlosi.,-że dzisia j stal się nam cud: 

/m a rtw y  clrpo w stania !
My ' Ciebie p ro s im .  Boże n a s z :

O b d a r z  w olnośe ią  lud twój',-o Panie ;
I w ie rzy m  szcze rze ,  że Ty nam dasz 

'Z n ia r tw y c i ip o w s ta n ie !  .
Tylko o braeie ,  w se re a e h  'twych-. szczep 
Miłość. a  z a w i ś ć  niechaj u s ł a n i e /  ?
1 ei.ągle s e r e e  biedne tw e  krzep. ■ ' • 

"Na- z m a r tw y  eh wstanie .
W a w r z y n ie c  P ie tru ch a .

A L L E L U J A !
Wstał Pap z g r o b u  w  t ryum fie ,  ja k o  Pan w szee l iś  wiata, 
Olśnił b laskiem żo łn ierzy ,  eo nad g r o b e m  stali; 
Jaśniej ,  niżeli s lońee  lśni s ię Jego szata,
Poeieszy! sw o ieh  uczniów , eo za Nir
Ale j a k ą ż  to r a d o ś ć  p rzyniósł  Matee Sw oje j  T !
Tego to żadne p ió ro  w y ra z ić  nie m o ż e ;
W ielka Jej by ła  ża ło ść ,  wielka ra d o ś ć  koi 
Niezmierne bóle Matki, p r z e o g ro m n e  m orze .
Rozehodzi s ię n ow ina  w izraelskie j  ziemi 
I n a p a w a  o tuchą  s e r c a  beznadziejne. -  ,
Żądna p o tę g ą  z i e m s k a - t e j , .P r a w d y "  nie zmieni,
Ani f a ry z e u s z ó w  pods tępy  tak chwiejne.
Wielkie- daje ś w ia d e c tw o  C h ry s tu s '  uwielbiony,
Mnsą Sw ą p o k o n a w s z y  śm ie rć !  n ie u p ro sz o n ą .
Bo kto w Nim j e s t  na-z iem i „Ciałem" od rodzony ,
Ten w stan ie  z m a r tw y c h  ż y w y  z duszą,  uwielbioną.
W szys tko  się z w iosną  rodzi do n o w eg o  żyeia. 

.Razem w Chrys tus ie-Pan  u wielbi wszechświat ,  Boźyj- 
Nieeh i Ojezyzna nasza  w yjdzie  w ś w i a t  z u k rye ia ,  

' / m a r t w y c h w s t a w s z y ,  podąży ku  C h ry s tu s a  z o rz y ! !
J łd a m  Je s io n e k .

Nieeh zmartwychwstanie!'CJ
Boże, Ty. k tó ry  rz ą d z is z -n a ro d y ,
W róć  Polsee d aw n ą  wolność,  sw obody ,  
P rzebacz j u ż  g rz e e h y .  oddal karanie
Pobudź je j  s iły ,  n iech z m a r tw y c h w s ta n ie ,

’ 0 W s z e c h m o g ą c y !  dodaj nam siły.
Aby nas  w rog i  nie zagładziły ,
W róć Poisee wolność,  o C hryste  Panie! 
Przez Twoje ś w ię te  Z m a r iw y c h p o w s ta n ie .

0  Boże :’ źródło  sp raw ied l iw ośc i ,
/ w a ż  nasze  k r z y w d y  i w r o g ó w  złości,
0, Panie uslys-z nasze  wólanie
Nieeh Polska z k a j d a n ju ż z m a r t w y e h  w stan ie
0 Matko B oska!  Pojski-królOwo,
Nieeh Polska w o ln o ś ć  z y s k a  na n o w o !
Ty, eo k ró lu jesz  n am  n iep rze rw an ie  
Modl się zaPoiśką: n ieeh  z m a r tw y c h w s ta n ie .
My. w w spó lne j  p racy  z ląezym y dłonie,
A moe p o tró jnych  zabo rów  runie ,
1 Polska zn o w u  w rzędzie' p a ń s tw  stanie.  
P racu jm y  z Bogiem, a . z m a r tw y c h w s t a n ie .

J łn d r z e j  W ró b e l.
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0  sewcykowy dusycce*
Legenda ludowa w gwarze mazowieckiej.

R o z  beł taki b idny szew cyk ; pijok to ta ón nie 
beł, choć ta nie bez tygo, zeby ta roz za jak iś  cas 
w ódki nie w y p i u ł ; no i wzion i umer.

T a k  ja k  już ta szew cykow a dusycka w ys ła  
z tego śm iternego ciała, tak nie wiela m yślący, idzie 
do nieba. A  ze to śtuk drogi, tak se ta sła i sła, 
jaze jom nozki ozbolały, a siadać nie beło na chmu- 
rak  kady , bo beła pogoda.

T a k  juz ta idzie i idzie, nóżki juz ji  popuchły, 
bo to sew cyk, jak o  zwycajnie mioł k iepskie buty. 
T a k  patrzy, a tu takie piekne wrota, całe ze słota 
i ś r y b ła : a to b e ły  n iebieskie wrota.

T a k  sew cyk o w a dusa zacena do tych wrót kołatać!
— » K o g o  tam znowu Pon  B ó g  prowadzom ?<«•>— 

pyto się św. P ieter, co to przy  ty k  wrotach wartę 
trzymo i dusycki do nieba pusco.

T a k  sew cyk o w a dusycka, ze to niby se w c y k  
beł nabożny, tak p e d o :

—  »Niek bedzie pokw olony!«
—  »Na w ie k i !« —  rzece świenty Pieter. —

»A  któż ta?«
— Jo ,  b idny  sewcyk.
—  A  to ty, coś dzisiok pom er?
—  A  juści — pado sew cyk.
—  A  moześ ty złodzij? K ro d e ś  sk ó ry?  G o d o j !
—  Nie krodem, ja k  św iatłoś wiekuistom oglon- 

dać zycą, ino to, co z pod noza padło.
— A  po drugie  — m ówi św. P ieter  —  nie pu- 

sce c ię ,  bo Pan  B ó g  z Panem  Jezusem, Przenoj- 
świętsom Panienkom  i wszystkiem y Sw iętem y pośli 
na spacyr. J a k  Pon  B ó g  wrócom ze spacyru, to 
cie pusce.

—  K ie j  me straśnie nogi bolom, a nima kaj 
spocywać.

T a k  św. P ieter  zlitowoł sie nad tom sewcyko- 
wom dusyckom , bo obocył, ze mo kiepskie  buty, 
tak p o w ia d o :

— Ju s  cie pusce, bo mi cie zol, ale pocóześ 
se takie kiepskie  buty  wzion na dróge? przecie- 
ześ sewc!

—  A  bo to św. P ie te r  nie wiedzom, ze sewc 
zawdy w  kiepskich butach, abo i bez butów chodzi?

—  T o  tam u wos kiepskie je  urzondzynie! — 
pado św. Pieter.

Otwar w rota i pado do se w c y k o w y  d u syck i:  
— No, właź, siądź se haw za drzwiam y i siedź ci­
cho. • M os tam niebieskie smaty, to sie zaroz p rzy­
ob lec: przecie takiego  oberwańca tu trzym oł nie 
b e d e !

A  tam za temi drzwiam y b y ły  takie oblecenia 
niebieskie, takie biołe, co jesce bielse niz łabędzio­
we pióra. T a k  ta sew cyk o w a du sycka przeoblekła 
sie i tak  ji  beło dobrze, co jesce lepsi, ja k  k ie jby  
sie na świat narodziła.

T a k  patrzy po tem niebie, a tam takie cudno- 
ści, a w szyćko sie tak miniło, ja k  tęca, tak cosik 
pachniało, ze lepsi ja k  na polu na zwiesne. T a k  
se w c y k o w a  dusa se tak  m yśli :

—  »Bedzie mi tu dobrze, zeby me ino zo staw ili!«
No i patrzy na obykoło, a tam takie strojom

stołki różne, a be ła  strasno moc tych stołków.
A le  najlepsi podoboł sie ji  jeden, taki wielgi, 

ca ły  w yro b io n y  ze złota, ś ryb la  i nabijany takiem y 
świconcem y kaminiamy, k ieb y  śkło, a przy tem wiel- 
gim  stołku stoł taki m ały  stołecek.

Okropnie ty dusycce zachciało sie na tym sto ł­
ku siadać, ale sie św ientygo  P ietra  boła.
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A le  za jak iś  cas juz i strachu przepomniała na 
ten sto łecek patrzący, no i siadła se na tym stołku. 
A  tu patrzy, ze z tego sto łka  w szyćko na ziemi w i­
dać (bo to beł stołek Pana Boga).

W idzi het całom ziemie, ja k  ludzie orzom, pa­
som bydło, jak  ptoki lotojom, ja k  sie b a b y  kłócom, 
zydy  hanglujom, het w sz y ć k o ! A be ła  tam rzycka, 
a w  ty  rzycce p rała  baba chusty, ale nie swoje, ino 
cudze.

T a k  szew cykow a dusa patrzy na te babe, bo 
beła  znajoma, a ta baba bierze dwie kosiule i niesie 
do krzoków  i schowała — ukradła.

T a k  sie ta sew cow a dusa straśnie ozgniewała 
i zacena do ty  b a b y  wrzesceć: »Nie kradnij!« — ale 
kaj t a m ! baba nie s łysała, bo g rz ysn y  niebieskiego 
g ło su  nie słysy , a po drugie, ze beło daleko ty b a ­
bie do nieba.

T a k  w  ty  złości, nie wiele m yślący, ta dusycka 
łap  za ten m ały  stołecek i w te babe!

W  to ocym gnienie wrota zaskrzypiały  (niby te 
niebieskie), tak sew cow a dusa sie schowała w ten 
kóncik za drzwiamy.

I  przysed P an  B ó g  ze spacyru  i Pon Jezus 
i Przenoświentszo Pan ienka i wszyscy  Sw ienc i i ja- 
niołowie — okropno sie łona zrobiła.

Jan io ło w ie  zaceni tak p ieknie grać, co jaz se­
w cow a dusycka od radości mglała.

P o d  ten trakt Pan  B ó g  se usiedli na tem sto ł­
ku, co na niem sew cow a dusa siedziała i p ad a jo m :

— Dajcie mi ta stołecek pod n o g i !
T a k  Jan io ło w ie  dali sukać stołecka, a tu nima 

nikaj. J a k  wzieni sukać, tak naleźli sew cykow om  du- 
sycke  za drzwiamy. T a k  dopiro pytajom  s i e :

— Cóz ty tu robis?
A  ta dusycka z w ielg im  strachem pado mówi, 

co jom tu św ienty P ieter  puścił.
T a k  jom zaprowadzili do P an a  B o g a  i juz sie 

w iency nie bała.
A  P an  B ó g  zaroz, ze to w szyćko wiedzom, tak 

p a d a jo m :
—  K a jś  podzioł mój stołecek?
T a k  sew cyk o w a dusycka dopiro mówi co i ja k  

beło, ze tem stołeckiem  cisła na te babe.
T a k  Pan  B ó g  tak pedzieli:
— K ie j  cie juz świenty P ieter  puścił, to se ta 

juz siedź, a leb y  ci sie cyściec przydoł. A  po drugie 
widzis, nie trza sie zaroz gniwać, choć co złego uj- 
rzys, jo żebym sie tak kcio ł c ięgiem  gniwać, tobym 
juz ni mioł na cem siedzieć, ty ła  złego ludzie robiom.

B o  Pan B ó g  som dob rzy ; choć co złego w i­
dzom, to cekajom. Mozę, padajom, sie zły  popra­
w ić !  — A  ja k  sie poprawi, to sie w syscy  w niebie 
ciesom, janiołowie zaraz pieknie gra jom  od ty  radości.

C z y t a j

k s i ą ż ki .
Gdy swe spełnisz obowiązki, 
W tenczas czytaj bracie książki. 
Książki polskie to klejnoty,'
To skarb  cenny, to skarb  złoty.
One tobie dadzą"siłę,
B yś ukochał kraj swój m iły,
One radość tobie dadzą,
Św iatło szczęścia w dom wprowadzą.
A więc czytaj bracie książki,
Gdy sw e spełnisz obowiązki,
Czytaj książk i: ten zdrój polski 
Precz odpędzi od cię troski...

J ó z e f  Kobylański.

rAWĘDY 0 RÓ ŻNYC H jpPRAWACH.
W ła s n o ści  prywatne.

W  bardzo dawnych czasach, przed jakiem i 1500 
laty, ziemia w Polsce  nie b y ła  niczyją w łasnością 
i należała do rozlicznych plemion. B y ło  jej bowiem 
bardzo wiele a ludzi m ało; nie umieli oni dobrze 
uprawiać roli, siali bez przeorania i bronowania i bez 
nawożenia. R o l a  więc rodziła bardzo skąpo, tu i ó w ­
dzie w yd ała  po k ilka  k łosów , a g d y  już, w yczerpa­
na, nie m ogła rodzić, w ieśniak porzucał ją  i przeno­
sił  się w dalsze okolice, jeszcze żyzne, i w ten sam 
sposób siał.

Z biegiem  czasu ludność się znacznie rozmno­
żyła. Ju ż  nie m og ła  w yż yć  z sam ego polowania, bo 
zw ierzyny w lasach było  mniej, ani też nie m og ła  
się utrzymać z sam ego pasterstwa, bo i paszy na 
nieuprawnej ziemi zabrakło. N ie pozostało nic inne­
go, ja k  ty lko  wziąć się do lepszej upraw y  roli, ab y  
m ogła w yd aw ać  więcej owoców, potrzebnych do w y ­
żywienia coraz wzrastającej ludności. To  też ziemia 
zaczęła posiadać w iększą wartość. G d y  dawniej po 
ogrom nych, bezludnych obszarach ziemi każdy m ógł 
bujać swobodnie i gospodarow ać na tak  wielkiej 
przestrzeni, na jak  w ielkiej chciał, potem, g d y  ziemi 
nie przybywało , a ludzi by ło  coraz więcej, różne 
polskie plemiona podzieliły  olbrzym ie obszary gru n ­
tów między siebie a następnie na mniejsze przestrze­
nie, które oddały  rodom. R o d o w i,  k tó ry  sk ładał  się 
z k ilku  p okrew nych  rodzin, zabroniono sprzedawa­
nia ziemi, tak  źe ten sam obszar ziemi przez całe 
w ieki u trzym yw ał się przy tym sam ym  rodzie. R ó d  
na zgromadzeniach co pewien czas wydzielał  rodzi­
nom raz tę, drugi raz inną część swej roli pod upra­
wę, ale n igd y  na w łasność i własność rodow^a prze­
trwała bardzo długo, alo później ludzie przyszli do 
przekonania, że lepiej i pracowiciej gospodaruje  się 
na roli, g d y  się jest  pewnym, że jej nikt nie zabie­
rze i że ona będzie trw ale  przy  jednym  i tym  sa­
mym gospodarzu. Ustanowiono więc z b ieg iem  cza­
su w łasność pryw atną, osobistą ziemi i g d y  dawniej 
nie można b y ło  roli ani sprzedawać, ani obdłużać, 
to teraz wolno i jedno i drugie.

Dzisiaj nam yśla ją  się g łęb o k o  praw nicy  nad 
tem, czy ta nieograniczona własność ziemi nie jest 
złą. Ziemia często ucieka nawet w  żydowskie ręce, jest 
coraz bardziej rozdrabniana w kawałeczki, tak, że 
nie można z niej wyżyć . I  rzeczywiście, wieśniak, 
k tó ry  ma n. p. pół m orga gruntu lub nawet morg, 
żyje w  nędzy, nie uprawia nawet należycie tego k a ­
w ałka, bo musi szukać zarobku gdzieindziej i często 
lepiej by łoby , żeby nie miał zupełnie nic, bo by  p o ­
szedł gdzie na stałe do roboty, czy to do fabryki,  
czy nauczyłby  się rzemiosła i lepie jby  żył. Ju ż  na­
wet parlament uchw alił  taką ustawę, że ojcom w ol­
no dzielić grunt nie ja k  chcą, lecz ty lko  do w yso ­
kości t. zw. niedziału, k tó ry  może mieć np. 6 lub 10 
m orgów , a dalej już dzielić nie wolno. Potrzeba 
tylko, ab y  się kraj nasz na nią zgodził i wtenczas 
będzie obowiązującą.

Następnie zastanawiają się uczeni prawnicy, 
ja k b y  ziemie w łościańskie  zabezpieczyć i uwolnić od 
strasznych długów, jak ie  na niej ciążą, tak że nieraz 
ziemia praw ie tyle w ydaje, że ledwie można tem 
opłacić procenta. P ra g n ą  naprzód, ab y  na ziemię 
ty lko  do pewnej nieznacznej w yso kości  d ług  zacią 
gać, a następnie ab y  nie można go  b y ło  w y p o w ie ­
dzieć i ziemię na l icytacyę  w ystaw iać  i ab y  raty 
sp łacanego długu b y ły  tak uregulowane, ab y  się 
niemi nie opłacało tylko procentów długu, lecz też 
część samego długu.
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Dawne zwyczaje wielkanocne.
W  zwyczajach wielkanocnych miesza się wiele 

bardzo odwiecznych wspomnień obrzędowych z no- 
wszemi, które  przyniósł obyczaj chrześcijański. N a j­
ogólniejszym  jest zwyczaj m alowania jaj, czyli t. zw. 
pisanek, ich tłuczenie jedno o drugie  i okupyw anie 
się niemi przez dziewczęta. Zwyczaj to wspólny nie­
tylko całej Słowiańszczyźnie, ale s ięga  on jeszcze 
dalej, bo znany i u innych narodów.

W iadom o ść  najdawniejszą o polskich pisankach 
wielkanocnych znajdujemy u K a d łu b k a .  K ro n ik arz  
ten pisze, przygania jąc  niestałości narodu polskiego, 
źe P o lacy ,  względem  panujących swoich, byli  n ie­
sforni, n ies ta l i ; że »bawili się panami swym i, jak  
m alow anym i jajkami«. M ia ł  tu kronikarz na myśli 
oczywiście pisanki wielkanocne i znaną dotychczas 
zabawę świąteczną ich tłuczenia. Zabawa polega  na 
tem, że dwie osoby biorą w p raw ą rękę po jajku 
farbowanem i uderzają jedno o drugie, a w y g ry w a  
ta osoba, której ja jko  pozostaje niezbite.

Podanie  greckie, utrwalone w rękopisie z X  
wieku, jak o b y  zwyczaj m alowania jaj wielkanocnych 
wprowadziła św. M agdalena, powtarza się, w bardzo 
zbliżonej formie, w opowieści ludu polskiego. B o le ­
jącej M ary i  M agdalenie, przy pustym G robie  Zbaw i­
ciela, ukazał się anioł i rzek ł:

— Nie płacz M aryo, Chrystus zm artwychwstał!
Uradowana, pobieg ła  do domu i ujrzała wszy­

stkie jajka, które w izbie swej chowała, ubarwione 
na czerwono. G d y  w yszła z niemi przed dom, napo­
tkała  apostołów i poczęła im te ja jka rozdawać, g ło ­
sząc o Zm artwychwstaniu Pańskiem . J a jk a  w  ręku 
apostołów przem ieniły  się w  ptaki na świadectwo, 
że tak  samo i ze śmierci Chrystusa pow stał żywot 
w ieczny dla ludzi.

W  Siedleckiem , w K ró le s tw ie  Polskiem, utrzy­
mują, że kamienie, którym i ukamienowano św. Szcze­
pana, zamieniły się w  pisanki. Inna legenda głosi, 
że g d y  prowadzono Jezu sa  na śmierć, pewien biedak, 
niosący na sprzedaż k ilka  ja jek do miasta, postawił 
k o szyk  i pom agał  krzyż dźwigać Jezusowi, a g d y  
w rócił do koszyka, spostrzegł, że ja jk a  przem ieniły  
się w  kraszanki i pisanki.

N azw y jaj w ielkanocnych zależą od sposobu, 
w ja k i  zostały pomalowane. U farbo w ane na jeden 
kolor, czy to przez gotowanie, czy przez moczenie 
w pew nym  barwiku, noszą nazwę malowanek, k r a ­
szanek lub byczków. Jeżeli  na tem jednostajnem tle 
w ysk ro b an y  jest  za pomocą ostrego narzędzia deseń, 
to ja jko  nazyw ają skrobanką lub rysow anką. W r e ­
szcie, jeżeli ja jko  zdobi różnokolorow y deseń, przez 
p o k ryc ie  w oskiem  pew nych je g o  części, a następnie 
gotowanie w barwikach, to zowią je pisanką, a spo­
sób m alowania pisaniem. Je s t  jeszcze jeden sposób 
przyozdabiania jaj, rzadziej używany, przez nalepia­
nie w deseń »duszy« z bzu lub sitowia i w yklejanie 
kolorowem i papierkam i, złotkiem i gałgankam i.

B a rw ik i  lud otrzymuje zw ykle  z roślin. N a  ko lor 
żółty gotu ją ja ja  w  łupinach cebuli, w  odwarze z k o ­
ry  dzikiej jabłoni, lub w pączkach kw iatu  knieci 
b ło tn e j ; na brunatny w  brazylii, lub moczą w w o ­
dzie, stojącej w wydrążeniu pnia dęb ow ego ; na fio­
le to w y  w  listkach kwiatu ciemnej m a lw y ;  na zielo­
ny w kostkach osiki z ałunem, w listkach jem ioły  
lub żyta m ło d e g o ; na pomarańczowy w k r o k u s ie ; 
na czarny w korze z olchy i m łodych liści klonu 
czarnego; na czerwony w odwarze z robaczków 
»czerwcem« zwanych.

Stosow nie do pierwowzoru, nadawane b y w a ją  
i -n a zw y  poszczególnym pisankom. Z rozkrojonego 
jab łk a  na połówki, z tkwiącemi w nich pestkami, 
powstał deseń »w jabłuszka*; dzwonek polny w y ­
tw orzył nazwę »w dzwoneczki«; ga łą z k a  sosnowa 
»w sosenki«; tępo la  »w topolki« ; kogut »w kogutki« ; 
kurza łapa »w kurze łapki« i t. p.

W eso ła  wojna o farbowane ja ja  rozpoczyna się 
w pierwsze święto W ielkie jnocy, a nazajutrz dopiero 
chłopcy i dorośli mężczyźni ob lew ają  się w odą i biją 
rózgami po nogach i ręku. W  Dobrzyńskiem , lud 
już w niedzielę K w ie tn ią ,  inaczej W ie rzb o w ą zwaną, 
wiązkami świeżego pręcia w ierzbowego lub brzeziny, 
ok rytego  koćkam i, bije dziatwę w łóżku i w o ła :

W ierzba bije, nie zabije.
W ielki dzień za tydzień.

Siecze po boku raz tylko do roku.

W  niektórych zaś okolicach biją dzieci tylko 
w W ie lk i  piątek, mówiąc :

W ielki czwartek, W ielki piątek,
Cierpiał dla nas Jezus smątek.
Już jedna nocka,
Do W ielkanocka.

W łoch, Paolo  Mucanti, k tóry  b a w ił  w Po lsce  
w końcu X V I  w., tak  opowiada o zwyczajach w iel­
kanocnych na Zwierzyńcu pod K r a k o w e m : »W  p o ­
niedziałek w ielkanocny poszedłem og lądać  kościół, 
który  nazywają Emaus, gdzie zb iega się w ielki tłum 
obojga płci. K o ś c ió ł  ten stał poza bram ą W iślną, 
sporą milę w łoską od miasta, blisko brzegu rzeki. 
B y ł y  tam trzy k o śc io ły :  wielki, pod wezwaniem św. 
Anny, gdzie jest klasztor mniszek re g u ły  św. A u g u ­
styna, dość piękny, i dwa inne kośció łk i na w zg ó ­
rzu, bardzo blisko siebie, jeden poświęcony P rzenaj­
świętszej Panience, a drugi pod wezwaniem św. S a l ­
watora i ten zowią kaplicą Emaus. W sz ystk a  m ło ­
dzież i żacy zachowują dawny zwyczaj noszenia dnia 
tego różdżki wierzbowej, na której rozwinięte są b a ­
zie i nią uderzają, idąc drogą do Emaus, dziewczęta 
brzydsze, mówiąc do nich:

— Czemuż n ierychło  na Emaus.
A  na tych drogach, które tu prowadzą, nie w i­

dzi się też nic innego. K o b ie ty  śmieją się, zadowo­
lone z tych żartów, a niektóre niosą same podobne 
rózgi i trącają mężczyzn«.

W  drugie  święto W ielkanocne rozpoczynają się 
też zabaw y wodą, zwane Śm igusem . P olew anie  się

P i s a n k i  w i e l k a n o c n e  z  o k o l i c  Ł o w i c z a  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .
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w odą ma niew ątpliw ie w sobie p ierw iastek  pogań ­
ski i przypom ina ow ych  Indów, co stojąc nad G an ­
gesem, u brzegów  świętej rzeki, czerpią z niej wodę, 
polew ają  się nią i kąpią  w  jej nurtach. W  zwyczaju 
śm igu sow ym  ujawnia się bałwochwalcza cześć wody, 
g d y  ta p ozb yw a się swej po w ło k i lodowej, b y  pod 
działaniem promieni słońca odżyć z żyw io łow ą siłą. 
N ie  bez przyczyny też K o śc ió ł  w yznaczył w  tym 
w łaśn ie  czasie okres św ięcenia w o d y ; zwyczaj p o ­
gańsk i usuw ał obrzędem relig ijnym  w ia ry  chrze­
ścijańskiej.

W  niektórych okolicach w niedzielę W ie lk ą
0 zmroku lud wychodzi w  pole, niosąc ze sobą w o ­
dę święconą i k rzyżyk i z cierni g ło g o w yc h ,  pośw ię­
conych w  W ie lk i  piątek. P r z y  śpiewie każd y  obcho­
dzi w łasne pole, wbija w  ziemię krzyżyki, oraz święci 
rolę wodą. Młodzież strzela wówczas-noc całą, a sk o ­
ro świt nastaje, b ieg n ą  chłopaki do chałup, b y  zle­
w ać dziewczęta.

W  całości wzięte, zwyczaje wielkanocne tworzą 
gru p ę  zabaw radosnych, pełnych wesołości, gdzie 
kąpiel przym usowa dziewek wiejskich i miejskich 
łączy się z w eso łą  krotochwilą, różną w ed łu g  okolic. 
W  jednych stronach topią niedźwiedzia tj. wrzucają 
do rzeki chłopaka, przystrojonego w  grochowiny, 
za niedźwiedzia. W  innej oko licy  parobczaki z p ie ­
śnią: »My b ieg am y  po D yn gu sie  i śp iew am y o J e ­
zusie*, zbierają datki od gospodarzy  w pieczywie
1 groszach. W  innej znów chłopcy obnoszą krzyż 
w yso k i  z zawieszoną chustą czerwoną, n iby  tryum ­
falną ch o rąg iew  i śp iew ają  pieśń o M ęce Pańskiej, 
kończącą się prośbą o datki. T o  znowu idzie kom ­
pania wesoła, z gra jk iem  na czele, wiodąc z sobą 
chłopca, przebranego za bociana, sym bol i zwiastuna 
wiosny, przyczem inny uczestnik niesie ko guta  ży- 
w e^>, tamten kurkę, ten długi rożen na ramieniu, 
a w szyscy  nucą pieśń o Zm artwychwstaniu Pańskiem . 
N iekied y  już w pierwsze święto zbierają się chłopcy, 
sk łada ją  pocieszny sąd na dziewczęta, z najwyższego 
budynku w iejskiego obwołują ich w iny  i "wyrokują
0 ilości k u b łó w  w ody, które z pewnością w y le ją  n a­
zajutrz na ich g ło w y ,  jeżeli skazane się nie okupią. 
W  trzecie święto przychodzi kolej na dziewczęta, 
które teraz zlewają parobczaków i sieką ich rózgami. 
T o  znowu parob cy  przebierają się za cyganó w  lub 
żołnierzy.

W yją tk o w e  znaczenie w  tych zwyczajach naro­
dow ych posiadała  R ę k a w k a  k rakow ska , zniesiony 
niedawno jeden z najstarszych obrzędów pogańskich, 
k ied y  ze spadzistych złom ów wapiennych ciskał lud 
k ra k o w sk i  pomiędzy tłumy nędzarzy jaja, bułki, ja b ł­
k a  i t. p. przedmioty, a w yrostki w y p ra w ia ły  dla 
uc iechy publiczności sztuczki i staczały drobne utar­
czki. N azwa tego  zwyczaju pochodzi od m o g iły  K r a ­
kusa, inaczej, rów nie ja k  m ogiła  W an d y, R ę k a w k ą  
zwanej. Obchodzony b y ł  ten zwyczaj w  trzecie święto 
W ie lk ie jnocy, na najstarszych sadybach pierw otnego 
K r a k o w a ,  bo na górze Laso ty . W e d łu g  opowieści 
Duńczewskiego, m iał tu stać ongi posąg  bożka Ś w i ­
sta. Tuż obok miejsca R ę k a w k i ,  wznosi się prastary  
kośció łek św. Benedykta .

»Czasy się zmieniają i m y zmieniamy się w  nich«, 
powiada stare łacińskie przysłowie, i rzeczywiście 
tak  jest. A le  zmieniamy się, niestety, w  wielu rze­
czach na gorsze ! S ta re  zwyczaje i obchody idą w za­
pomnienie a ich miejsce zajmują zabaw y połączone 
z p ija tykam i i hulatykam i. T a k  samo rzecz się ma
1 z rękaw ką, która b y ła  dawniej pięknym obchodem 
a dziś stała się miejscem, gdzie zbiera się młodzież 
na g r y  i rozpustę, przy  k rz yk liw yc h  dźwiękach roz­
m aitych katarynek. C a łą  zabawą zaś są karuzele, na 
k tórych za drogi grosz może się ty lko  g ło w a  zakręcić.

Bidnem u ciekowi to zawse wiater w ślipie dmu­
cha, k ieb y  ten pies, i choćby miał najlepsiejsą ochotę 
do zeniacki, to mu zawse cosik przy  nogach stanie, 
ze ani rus z miejsca się ożenić, ino musi c ięgiem  
z tygodnia  na tydzień odkładać. Ja g e m ju z ,  juz mioł 
mięsopusty za babę złapać, to jak iesik  mecenasy, 
pewnikiem  źli na mnie, w yśtuderow ali post, w  któ- 
rem ciekow i o babie ani m yśleć  nie wolno, zeby się 
nie strefnił.

Ha, trudno, myślę sobie, zarnów ką postu nie 
przebijes, ale jak  przyjdzie zwiesna, to do c łeka tak 
baby  poliżą, jak  muchy do miodu. A le  co to n iescę­
ście nie jest  kawalerem , ino zeniate, bo n ig d y  samo 
nie chodzi, przeto jesce się pust nie skoń cy ł  a juz 
now a przeskoda i nowa strapacy ja  zwaliła się na 
b idnego M aćka.

Ja g e m  wam to juz w  tamtę niedzielę pedzioł, 
jasne ministry we W iedniu pedzieli, co do bani z ta- 
kiemi posłami, co się jem  nie chce robić, ino z ży ­
dami geszefty  o k a rć m y  prow adzą, i rozegnali ich 
na zieloną pasę.

L ateg o  tez teraz ani na sak sy  nie pojadę, ani 
się żenić jesce nie będę, ino bende k and yd o w ał do 
p ar la m e n ta !...

Gadacie, ze skod a fa ty g i?  A  juśc i!  M ogli przed 
śtyrem a laty  w yb rać  tak iego  Paducha, to mnie prze­
cie prędzej w ybierą, bo ja  od niego i uściw sy i o wiele 
mondrzejsy. M ogli  przed śtyrem a laty  w yb rać  ta­
kiego , co dziwki do H a m ery k i  w y sy ła ł ,  to m ogą 
mnie jesce prędzej w yb rać , bo ja b y m  tam żadnej 
nie w ysy ł ,  ale jesce  do nasy  wsi sprowadził. M ogli  
w yb rać  takiego, co w  piciu całe scęście widzioł i na­
raz całą  ćw iartkę  piwa w ychlał, to m ogą mnie j e ­
sce prędzej w ybrać, bo ja  nic nie pije, ino fa jkę  
kurzę.

M ó g ł  b y ć  posłem taki, co krad  w e W id niu  pa- 
p iry  i o łówki, to jab ym  m ó gł być  jesce prędzy, bo 
jabym  n ig d y  nic nie ukrad, ja k b y  kto widział. M ó g ł  
być  posłem  nawet taki S to ja łow ski,  to lacegózbym  
ja  nie m ó g ł  być, hę?

Ino to źle, co ni mam jesce baby, bobym ją  
w ystro ił  w  kapelus, jak  jeden poseł z pod R z ę so w a  
i woziłbym  ją  do W id nia  na pokaz, a ja k b y  się mi 
sprzykrzyła, tobym tak samo zrobił, jak  ten sam 
g ru b y  poseł od picia. Zm ów ił on się z drugim  z za 
K ra k o w a ,  odesła ł  babę do cha łpy  a oba z tamtem 
na spółkę  w ysu kali  se jedne siostrę i z nią prow a­
dzili obrady. Ino ja  tobym i tu by ł  lepsy, bobym  
z nikiem spółek nie sukał, a lebym  se sam wynalaz 
ze ś ty ry  takie siostry i ży łbym  z niemi, jak  Pan  B ó g  
przykazał.

R o z w a z y w s y  to w szyćko dokumentnie na cas 
w yb orów  zeniacka w  kąt, sak sy  w kąt, a ja  stawiam 
moją kandydaturę na posła, a co ludziom obiecam, 
to powiem późni, bom se jesce dobrze nie um yśloł.
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Powieść ukraińska M. Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Nieopodal k ry jó w k i żyda Ju d y ,  bo o kilometr 
odległości, siedział na ziemi Ostap, syn Hriszki, mo­
cno zam yślony. Tuż przy nim koń stał do drzewa 
przywiązany, skubiąc trawę obficie porastającą prze­
strzeń dokoła. Często Ostap oczy ku wschodowi zw ra­
cał, patrzył bacznie, jak b y  chcąc czegoś dojrzeć, za 
każdym jednak razem marszczył czoło, nie dojrza­
wszy snać tego, czego się spodziewał. W te d y  oczy 
mu b łysk a ły ,  śc iskał w  ręku szablę, mrucząc nie­
wyraźnie.

A  spodziewał się m łody  atamanowicz wiele... 
J a k  wiem y, rozm iłował się w podczaszance na zabój. 
G d y  ojciec ją  w yw iózł  z o- 
bozowiska, m łody omal że 
potrafił żal pohamować. Przez 
k ilka  dni chodził ja k  b łędny ; 
wreszcie przyszła mu m yśl 
pewna.

— B a tk o  ją  zaprzedał, ano, 
ja  odbiorę...

Zaczem wziął się do w y ­
pełnienia zamiaru.

P ierw szą  rzeczą by ło  w y ­
wiedzieć się, kto jest posia­
daczem pięknej »pannoczki«, 
do tego zaś użył Batoha.
S ta ry  hajdamak, pod w p ły ­
wem gorzałki, rozpowiedział 
Ostapowi wszystko. Zręcznie 
d o p ytyw an y  wskazał i posia­
dacza i miejscowość, zgoła 
dostarczył mu tyle w iadom o­
ści, ile sam posiadał.

W ięcej w skazów ek nie żą­
dał Ostap. Nazajutrz po roz­
m owie z Batohem, nocą w y ­
jechał z obozowiska niepo- 
strzeżony. Przew idując, że 
k i lk a  dni mu zejdzie, zanim 
dopnie ce lu , opatrzył się 
w żywność. Nie zapomniał 
też o odpowiedniem uzbro­
jeniu.

Szczęśliwie dojechawszy 
znanej nam miejscowości, nie­
opodal ukryc ie  obrał, wykal-
kulowawszy, że handlarz ofiary swej u siebie trzy­
mać nie będzie, że postara się zbyć ją  jak  najprędzej 
i że droga mu w razie takim nie inna, a przez to 
miejsce w ypadnie . A n i mu przez m yśl nie przęsło, 
żeby Ju d a  m ó g ł  już swój towar zbyć.

U k r y t y  przeczekał dzień jeden, drugi — ż y w e ­
g o  ducha naokół nie widząc. Chociaż na cierpliwość 
wziął, jednak  poczynał być niespokojnym.

— Nużem zbłądził, albo Batoh  po pijanemu się 
sam omylił...

T rzeciego  dnia pod wieczór niecierpliwość go 
żyw iej dojmowała. Led w ie  m ógł w ystać  w miejscu. 
Ł a g o d n y ,  c ichy zachód słońca w prow adził  atamano- 
wicza w zadumę.

S ta ł  Ostap zamyślony, przypatrując się ciemnie­
jącem u niebu, na którego  przestrzeni tam i sam w y ­
sk a k iw a ły  m igotliwe gwiazdki, wesoło mrużąc sre­
brne rzęsy. Nie śm iał się ruszyć z miejsca, ab y  nie 
przerwać tego tajemniczego milczenia. W reszcie  się 
zdrzemnął, znużony; we śnie zjawiła mu się zmora 
umiłowanej pannoczki. Noc zaszła, jak  wieczór cicha, 
tajemnicza.

W tem  coś załopotało w oddali. Ostap w y p r o ­
stował się ja k  struna, drgnął, spojrzał w  stronę, 
z której odgłos słyszeć się dawał. T ym  razem słuch 
go  nie zmylił. Najwyraźniej zbliżał się ku niemu 
tentent konia i turkot wozu.

— On pewnie, żyd niewiara z nią — pom yślał  
Ostap i do drzewa się przyczaił.

W krótce  dojrzał toczącą się teleżkę*) jednokon­
ną, która wprost ku niemu zmierzała. Czemprędzej 
na konia skoczył i w yjech ał  naprzeciw.

Na teleżce siedział człowiek samotnie, spostrzegł­
szy zaś jeźdźca naprzeciw, wstrzymał nieco konia. 
B y ł  to w istocie Ju d a  — ale ja k  się zdawało, sam 
tylko.

— K to  to? — zawołał, g d y  Ostap tuż prawie 
przy nim się znalazł.

— Nie bój się człowiecze, 
sam jestem i nic złego nie 
mam na m yśli — odparł O- 
stap, tłumiąc wzruszenie. — 
Ja d ą c ,  zbłądziłem z drogi, 
może mi radę dasz i pom o­
żesz, w biedzie.

— Czemu nie, a gdzie- 
żeście chcieli?

— Ja...  do żyda J u d y  mnie 
w ys łan o , ta i zbłądziłem. 
K a t  wie gdzie g o  szukać.

Handlarz kobiet spojrzał 
na atamanowicza przeni­
kliwie.

— Do J u d y ?  cóżeś ty  do 
niego m iał?

— Hm... batko Hriszka 
mnie w ysłał .

—  H riszka? — żywo p rze­
rw ał żyd. — Z czem? p o ­
wiadaj.

— W y s ła ł  — ociągając 
się, m ówił Ostap — jeno 
że do n iego  samego n aka­
zywał.

—  Nu, jam  Ju da, ten sam, 
do którego  cię ataman 
w ysła ł .

— T y  sam Ju d a ?
—  Sam , sam —  niecier­

p liw ie p otakn ął żyd. — 
Z czemże cię w ys ła ł ,  g a d a j­
że człowiecze.

— A no, to i dobrze, żem cię napotkał — ud a­
jąc  zadowolenie, rzekł Ostap.

— K o so o k i  ataman może co nowego ma dla 
mnie ?...

— E h !  nie wiem ja, czy to nowina czy nie — 
dobrodusznie praw ił  Ostap. — K a z a ł  się jeno z a p y ­
tać, coś zrobił z Laszką, którą  ci przywiózł niedawno.

—  Z L a sz k ą ?
— Aha. Jedź, mówił, synku, ta i zapytaj się go 

co z nią zrobił, a wracaj mi wnet.
— D o czegóż mu ta wiadomość? D o czego? — 

zaniepokojony przerw ał Juda.
— Nie wiem ja  do czego — odparł Ostap. — 

S p y ta ć  się kazał, nic więcej nie mówił.
Żyd  chwilę patrzył na atamanowicza, wreszcie 

rozśmiał mu się w oczy.
— Pow iedz kosookiem u, że z L asz k ą  zrobiłem 

to, com chciał. Sprzedał mi ją  i koniec. J a  za dzie­
wczynę, on za pieniądze.

*) M ały wózek, używany na R u si.

...za bary go ujął...
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— Hm... —• m ruknął zafrasow any niby Ostap. — 
Nie chcecie powiedzieć?

— Czasu nie mam na gadanie  próżne. W racaj 
do kosookiego, mnie pilno.

Ostap nagle z konia zeskoczył, śc iągnął żyda 
z teleżki na ziemię i za b a ry  go  ujął.

— T a k iś  to n iewierny — rzekł. — G adać na­
wet z łudź n i nie chcesz.

Zaskoczony w ten sposób niespodzianie Ju d a ,  
chciał gw ałtu  krzyczeć, szarpał się, starając z rąk 
napastnika uwolnić, aliści ten trzym ał g o  silnie.

— Milcz, bo zduszę, na śmierć zduszę — szep­
nął Ostap tak stanowczo, źe przełamał upór Ju d y .

— Czego ty  odemnie chcesz, cz łow iecze ! — 
b ełkota ł łotr przerażony.

— Gdzie L a sz k a ?
— L aszka  moja... B o g iem  się świadczę, moja — 

jęczał Ju d a  — sprzedał mi ją  on sam, przy  świadku 
sprzedał.

— Gadaj, albo cię zdławię, ja k  psa! — pra­
w ił  Ostap.

Żyd szarpnął się znowu, i tym razem nic nie" 
wskórawszy, Ostap ścisnął g o  za ręce, kolanem pierś 
przytłoczył.

— Mów, niewiaro jeden — powtarzał. — P o ­
wiesz, wypuszczę żywcem, nie, łeb rozwalę pięścią.

— J a  jej nie mam, sprzedana już dawno — ję ­
knął Ju da.

Dreszcz przebiegł Ostapa, ale wnet otuchy na­
brał. Za ga rd ło  go  ujął Atam anowicz i począł z ca­
łej m ocy  ściskać.

— Człecze! litość miej! och... L a s z k a . .
— Masz ją ?
— Mam, mam — dyszał w strachu śmiertel 

nym Juda.
— G dzie?  mów.
— Puść mnie a powiem — prosił  łotr.
Ostap wstał, puściwszy żyda. W  tejże chwili

Ju d a  rzucił się na niego i pchnął szerokim nożem, 
k tó ry  z zanadrza w y d o b y ł  nieznacznie. Cios b y ł  s i l ­
ny, ale źle wym ierzony. Nóż przebił gu ń kę  Ostapa, 
nie drasnąwszy ciała.

— Zdrajco t y ! — zawołał atamanowicz, poczem 
jednem uderzeniem pow alił  napastnika na ziemię 
i począł go  okładać bez litości. Żyd  jęczał, zm iło­
wania prosił, na co jednak Ostap nie zważał. — Po 
niejakim czasie, g d y  z pierwszego zapału ochłonął, 
opuścił ręce zmęczony.

— Będziesz m ów ił teraz, niewierny? —  sy k n ą ł.— 
Odpowiesz?

— Pow iem , powiem — k rzyk ną ł żyd. — Nie 
sprzedana jeszcze, mam ją.

— Nu, przecież — odetchnął Ostap. — W idzisz 
niewierny, że praw da na wierzch zawdy wypłynie...

— Czegóż w y  od niej chcecie? Co wam po 
niej? To przynajmniej powiedz.

Ju d a  stękał, wzdychał, ruchami okazując, że do 
odpowiedzi sił  mu brak. Ostrożniejszy tym razem 
atamanowicz pozwolił  mu na ziemi siąść, wszakże 
bacznie uważając, b y  się nowej zdrady nie dopuścił.

— Och... och!... — narzekał Ju d a  — Hriszka, 
ten H riszka niepoczciwy.

— Nie tumań, nie zwodż, psie n ie w ie rn y ! — 
ostro krzyknął atamanowicz. — P r a w d y  chcę...

S ta ry  ło tr  zwlekał, oc iąga ł się, udaw ał zupełne 
obezwładnienie. Ostap nie m yślał ustępować. Po  
długich udawaniach Ju d a  powziął rozpaczliwe po­
stanowienie.

— Ona moja ! — rzekł. —  R ó b  ze mną co chcesz. 
Nie powiem nic.

N a g ły  ten zwrot zniecierpliw ił Ostapa.

— Czortowy synie, taka twoja p raw da? — h u ­
knął. — Ano, masz, czegoś chciał.

T o  rzekłszy, c iąg n ą ł  Ju d ę  do drzewa.
— że światem się pożegnasz —  d o gad yw ał 

w gniewie. — Posadzę cię wysoko... het... na gałęzi, 
ab yś  m ógł widzieć, co się dzieje.

B y łb y  Ostap zamiar swój w yp e łn ił  święcie, g d y ­
b y  nie to, że Ju d a  g w a łto w n ym  krzykiem  go  po­
wstrzymał.

— W  spokoju mnie ostaw a wszystko powiem, 
wszystko.

— Ja  ją  chcę zabrać. S ły sz y sz ?  J a !  Oddać mi 
ją  musisz, albo... na gałęź...

— Oh... oh... — żalił się Ju d a . — Ł o t ry ,  zbóje, 
rabusie! Przynajm niej czerwieńce mi oddaj.

—  Zarobiłeś ty na dziewkach więcej, aniżeliś 
za tę Laszkę  dał. Czerw ieńców  ci nie dam, bo ich 
nie mam.

— Złodzieje! rabusie!  — powtarzał żyd roz­
paczliwie.

— Nie bresz! — nachmurzony p rzerw ał mu 
Ostap, podnosząc groźnie rękę — Laszkę mi oddaj!

— Ona., ona tam!... — jęk n ą ł  żyd, na teleż- 
kę wskazawszy, poczem stracił przytomność i padł 
na wznak.

Spo jrzał na niego atamanowicz, następnie sp o j­
rzał na telegę. Zbliżył się do wózka.

J a k  się zdało, żyd jechał sam, Ostap przynaj­
mniej nie widział przy nim nikogo więcej. Aliści, 
zajrzawszy bliżej dostrzegł, że teleżka pokryta  by ła  
starannie opończami, pod któremi mieścić się coś 
musiało. Z pośpiechem zerwał okryc ia  atamanowicz 
i k rz yk n ą ł z radością ze zdziwieniem pomieszaną.

P o d  opończami ujrzał Anielę , ową umiłowaną 
»pannoczkę«, dla której serce całe poświecił. S p o ­
czyw ała  podczaszanka na dnie teleżki, starannie w y ­
słanej sianem i w ie lk ą  m akatą okrytej, zdaw ała się 
być  pogrążoną w głębo kim  śnie.

Ostap zrazu ja k  skam ieniały  stanął. — W zrok  
w twarzyczce białej, do lilii podobnej utopił. R ę c e  
z łożył i stał, jeno z cicha naszeptując raz po raz.

— Pannoczko... pannoczko moja...
T rw a ło  to dobrą chwilę, aż wreszcie wrażenie 

nagle ustąpiło.
— Gdzie ją  zawiozę? Gdzie? — zapytał się

nagle.
D o obozowiska wracać nie chciał, życie hajda­

m ackie kością  mu już w gard le  stanęło, zresztą te­
raz, g d y  miał w ręku skarb tak upragniony, chciał 
żyć ty lko  dla niego.

P o  chwili nam ysłu siadł na wózek, zajmując 
miejsce Ju d y ,  konia sw ego do k łon icy  przyw iąza­
wszy i ruszył z miejsca.

— Nie zginę przecież... — za w n io sk o w a ł .— Co
B ó g  da, to da ! D o babki nie w racać mi chyba.
Z nią będę ży ł do wieku szczęśliwy... T o ć  ziemia 
szeroka.

K o n klu zya  takow a dla um ysłu m łodego b y ła  
nader racyonalna, o chlebie powszednim nie pom y­
ślał Ostap, zostaw ał jeszcze bowiem pod rozkosznem 
wrażeniem powodzenia ja k ie g o  doznał.

T r a f  bo mu zdarzył szcz ęś l iw ie— ale tra f  jeno.
Zam ysł wszakże sam początkowo zdaw aćby się 

m ógł każdemu szaleństwem.
Teleżka potoczyła się zwolna, uwożąc szczęśli­

w ego atamanowicza. Na miejscu sceny opisanej po­
został ty lko  Ju d a  obezprzytomniony, rozciągnięty 
na ziemi, a do trupa podobny, bo życia ani znaku 
nie okazyw ał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przed wyborami do parlamentu. Jeszcze 

do w yb orów  daleko, bo się odbędą dopiero między 
13 czerwca a 3 lipca, * jednak już niektóre stronni­
ctwa rozpoczynają pracę wyborczą. K an dydatów  na 
posłów co niemiara. Głupi czy mądry, uczciwy czy 
krętacz lub oszust, wszystko chce kandydować. 
Śm iech zbiera, g d y  się s łyszy lub czyta w gazetach
0 niejednym z tych, co chcą kandydować. Nie dba 
taki kandydat o to, źe nic nie umiejąc z tego, co 
posłom potrzeba, pojedzie do W iednia, jak go  w y ­
biorą i będzie wodził oczami po wszystkiem i w szy­
stkich i gęb ę  otwierał z ciekawości, nic nie rozu­
miejąc. Nie pom yśli, że jeśli go  wybiorą, to po to, 
aby bronił interesów kraju  i w yborców , ażeby coś 
w parlam encie robił, a nie tylko pobierał po 20 kor. 
dziennie. Jeszcze gorzej g d y  chce kandydow ać czło­
wiek, o którego uczciwości różne rzeczy sobie ludzie 
do ucha opowiadają, albo inny, niby poczciwy, ale 
takiej natury, że to n. p. nic n igd y  nie brał, nigdy 
nie dał się przekupywać, ale tylko dlatego, bo mu 
nikt nic nie dawał. K a n d y d a ta  na posła odpowie 
dniego, dobrego, m ądrego, dzielnego, coby umiał 
przemówić dobrze, to szukać ze świecą i jeszcze się 
go często nie znajdzie.

Proces posła. Pose ł  W ią c e k  skarży przed są­
dem tarnobrzeskim posła K a n a rk a  o obrazę czci za 
to, ze g o  posądził o branie łapów ek od żydów za 
w yrabianie koncesyi szynkarskich. W ią cek  mówi, 
że on nie brał, ty lko  poseł Paduch. To  samo mówi
1 poseł Fiedler. Podczas rozprawy poseł Paduch, 
W ią c e k  i F ied ler  zeznawali odmiennie, niż sam pan 
G olliger , k tó ry  daw ał pieniądze na w yrobienie k o n ­
cesyi. W o b ec  tego, że jedna strona albo druga musi 
tu kłam ać, p roku ratorya  państwa w ytoczyła  w szy­
stkim śledztwo o zbrodnię oszustwa.

Strzały obłąkanego w  kościele. W  najwię­
kszym  i najpiękniejszym kościele świata, w bazylice 
św. P iotra  w R z y m ie ,  zdarzył się nadzwyczajny w y ­
padek. P rz y b y ł  tam jak iś  człowiek i począł strzelać 
do księży, którzy się tam znajdowali, strzelił kilka 
razy, lecz n ikogo nie trafił. G d y  g o  przyaresztowano 
oświadczył, że chciał papieża zabić, a g d y  tego 
nie m ógł dokonać, chciał się zemścić przynajmniej 
na księżach za to, że przed kilkudziesięciu laty j a ­
kiś ksiądz uniemożliwił mu ślub z jedną dziewczyną. 
P okazało  się, źe jest to w aryat  i nazywa się Santi. 
Zabił on kilku sw ych krew nych i pokutow ał za to 
20 lat w więzieniu.

Przeciw religii. Masoni a przedewszystkiem 
żydzi podkopują, gdzie ty lko  mogą, re lig ię  katoli­
cką, bo wiedzą, źe gdzie religii  niema, to tam się 
szerzą zbrodnie i p ijaństwo a wtenczas oni m ogą 
ciągnąć w ie lk ie  zyski z ludu. Przed kilku dniami 
w nocy w  Paryżu  kilku masonów podłożyło pod pa 
łac  biskupi bombę. Ju ż  ją  zapalili i wkrótce miała 
w ybuchnąć i rozsadzić ca ły  pałac i zabić biskupa, 
lecz w porę ich spłoszono. Dotąd nie można ich w y ­
śledzić. R ó w n ie ż  i u nas w Polsce  szerzy się niere- 
ligijność. Na prow incyi w K ró le stw ie  Polskiem  po­
w sta ją  pisma, które walczą wprost z religią i K o ­
ściołem katolickim.

W  Albanii, prow incyi tureckiej, przyszło do 
powstania przeciw rządowi tureckiemu. Powstańcy 
utworzyli bitne wojsko, które broni się zawzięcie 
przed Turkam i. Codziennie są mniejsze lub większe 
potyczki między wojskam i obu stron. K tó ra  strona 
zwycięży ostatecznie, trudno przewidzieć, ale pow stań­
cy  m ogą  się wnet wyczerpać z sił.

Wszystkim naszym Kochanym Czytelnikom życzymy 
z okazyi nadchodzących świąt „Wesołego Alleluja11. Niech 
Bóg Wszechmocny darzy Was zawsze szczęściem i do­
brem powodzeniem, a troski wszelakie niech precz od 
Was oddala. Red a k cy a  , ,Roli“ .

t Ksiądz Biskup Karol Niedziałkowski.
W  nocy z 6 na 7 kwietnia zmarł w Żytomierzu, na 
W ołyn iu , biskup rzymsko-katolicki, ks. N iedziałko­
wski. B y ł  to jeden z najświatlejszych w Polsce  ksią­
żąt K ościo ła , całą duszą oddany pracy  dla dobra 
swej dyecezyi, a przytem umiejący z władzami ro- 
sy jskiem i (czyniącemi każdemu polskiemu biskupowi 
trudności) dawać sobie radę ostrożnem i roztropnem 
postępowaniem. Ś. p. biskup Niedziałkow ski b y ł  
człowiekiem w ielkich zdolności: p isał piękne w ie r­
sze, malował, g ra ł  prześlicznie, a jeszcze przed obję­
ciem godności biskupiej, którą piastow ał lat 10, sze­
regiem znakomitych dzieł dał się poznać jako  kapłan 
głębokie j w iedzy i m iłu jący  ojczyznę Polak. W  sto­
sunkach z ludźmi uprzejmy i serdeczny, zjednyw ał 
sobie każdego, kto ty lko  miał sposobność zbliżyć się 
do niego, nie dziw też, źe zdobył sobie ogólną mi­
łość i szacunek i że w dyecezyi panuje g łęb o k a  ża­
łoba z powodu zgonu arcypasterza. Pracu jąc  przez 
lat 10 w trudnych warunkach, na wyznaczonym mu 
przez Opatrzność posterunku duchow nym , zaczął 
szybko tracić zdrowie. W  ostatnich miesiącach dla 
poratowania słabnących sił, miał zamiar w yjechać za 
granicę, ciężka choroba wszakże nie dopuściła do 
tego, k ładąc kres życiu zasłużonego pasterza.

Wiceprezydent lir. Łoś. Przed kilku dniami 
zmarł we L w o w ie  wiceprezydent namiestnictwa W ło ­
dzimierz hr. Łoś . B y ł  to dzielny urzędnik polityczny 
i obyw atelski, ja c y  się często nie rodzą. P rzeż ył  
lat 64.

W ieczór Racław icki w Krakow ie. W nie­
dzielę palm ow ą wieczorem  ku uczczeniu 1 1 7  roczni­
cy  zwycięztwa K o śc iu sz k i pod R acław icam i, od b ył  
się staraniem K o ł a  K o śc iu szk i T o w arzystw a S z k o ły  
Ludow ej w  K r a k o w ie  w  sali Saskiej,  uroczysty w ie­
czór, w którym  w ykonaw cam i b y ły  wyłącznie s iły  
włościańskie. P iękne s łow o wstępne w yg ło sił  poseł 
Ja k ó b  B o jko , poczem nastąpiły  popisy  chóru w ło ­
ściańskiego  z M odlnicy, ork iestry  włościańskiej, k tó ­
re od egra ły  i odśpiew ały  szereg utworów patryoty- 
cznych i dziarskich kra k o w iak ó w  i mazurków. P u ­
bliczność k ra k o w sk a ,  szczelnie zapełniająca sa lę ,  
go rącym i oklaskam i przyjm owała w ykonaw ców . — 
Szczególnie podobały  się dwie hoże dziewczęta w su­
tych strojach krakow skich , córki posłów  W ójcika  
i P taka, które  bardzo ładnie d ek lam o w ały  patryo- 
tyczne wiersze. O klasków  zebrały co niemiara. W o- 
góle  wieczór ten b y ł  jednym więcej dowodem, że 
ile razy uświadam iam y narodowo lud, czy to w oso­
bach dzielnych S oko łów  chłopskich , czy chórów 
włościańskich, czy zasłużonych już w życiu publi- 
cznem włościan-obywateli, znajdzie się wśród publi­
czności miejskiej, ta przyjmuje go serdecznie i g o ­
rąco, dając tem dowód ścisłych i nierozerwalnych 
węzłów, jak ie  łączą dzieci polskiej ziemi bez w zg lę­
du czy noszą się w sukmanach, czy po miejsku.

Poświęcenie szkoły gospodyń. Dnia 28 m ar­
ca odbyło się poświęcenie szkoły  gospodyń w B a-  
chowicach w powiecie wadowickim. W  chwili, g d y  
tysiące dziewcząt wyjeżdża do obcych na zarobek, 
garstka  tylko schroniła się w tym  nowym p rzyb y­
tku, aby, w ykszta łc iw szy  się w nauce gospodarczej,
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wzmocnić placów ki narodowe przy ognisku domo- 
wem. D zięki zabiegom ks. G o łb y ,  D ra  S te fczyk a 
i poparciu W yd zia łu  kra jow ego, wydziału powiatu 
w adow ick iego  i rządu pow stał p iękn y  drewniany 
budynek w ed łu g  planu architekty  F r .  M ączyńskiego, 
przeznaczony na szkołę. K u r s  tu trwa tylko 8 mie­
sięcy, gd yż  oprócz tego będą urządzane k u rsy  w ę ­
drowne przeważnie po wsiach powiatu w adowickiego. 
Na uroczystość poświęcenia p rzybyło  grono zapro­
szonych gości. Z obecnych przem awiali :  ks. Gołba, 
Dr. Tarchalski, burmistrz Zatora i insp. szk. Zają­
czkowski, podnosząc znaczenie szko ły  i zachęcając 
obecnych włościan do popierania szko ły  i do p racy  
z inte ligencyą dla odrodzenia ojczyzny.

Straszna klęska pożaru nawiedziła w  dniu 
30 marca b. r. gm inę Dublany, położoną w powie­
cie Samborskim. Przeszło 300 gospodarstw  padło 
ofiarą ognia, a k ilkaset ludzi pozostało bez dachu 
nad g łow ą, bez jak ich kolw iek  środków  do życia i bez 
zboża potrzebnego do obsiania gruntów. D w ie  na­
stępne straszne klęski — g łó d  i nędza —- zaw isły  
nad ludnością tej biednej osady polskiej.

T e g o  sam ego wieczora zgorzało w  Uhercach 
pod Sam borem  10 gospodarstw, k ilk u  ludzi odnio­
sło silne poparzenia, k i lk a  sztuk b yd ła  się spaliło.

Zabójstwo pod Niepołomicami. Straszny 
w yp a d e k  zdarzył się w nocy dnia 3 1  marca w p o ­
bliżu Niepołomic. Znani awanturnicy, K o n c k i  i M a ­
tusik, napadli na idącego drogą Kazim ierza  Trzosa 
z W o li  B atorsk ie j  i pobili go  kołam i tak silnie, że 
Trzos w  dwa dni potem zakończył życie, pozosta­
wiając liczną a praw ie całkiem niezaopatrzoną ro­
dzinę. Dzięki energicznym w ysiłkom  żandarmeryi 
z Niepołom ic wyśledzono i schwytano K o n ck ie g o , 
M atusik zaś zbiegł, prawdopodobnie w stronę Prus, 
został jednak, ja k  słychać, już także schw ytany. J a k  
stwierdzono, pili poprzednio w szynku w N iepoło­
micach, gdzie wszczęli spór ze ś. p. Trzosem. Znowu 
więc nieszczęsna wódka stała się przyczyną śmierci 
człowieka i nędzy jego  żony i dzieci!

(W. F.) Pierwsze pioruny. W  dniu 3 k w ie ­
tnia b. r. w  R a d ło w ie ,  w powiecie brzeskim, g o spo ­
darz pojechał siać zboże wiosenne, biorąc ze sobą 
18-letnią córkę do pomocy, która bro no w ała  za oj­
cem. Podczas grzmotów sk ry ła  się pod drzewo. 
P iorun uderzając w drzewo zabił ją  na miejscu. — 
W  Sielcu, w powiecie brzeskim, piorun uderzył w sto­
dołę, niszcząc ją  doszczętnie wraz z resztkami paszy, 
oraz narzędziami gospodarczemi. — W  Zarochcu 
uderzył piorun w dęba, roztrzaskując go  na kaw ałk i. 
N a szczęście stojące pod nim trzy dziewczęta odda­
l iły  się o parę k ro k ó w  od niego i w ysz ły  cało, ty l­
ko nieco ogłuszone.

K lęska przemytników. Przed k ilku  dniami 
w  K o cm y rzo w ie  kapitan rosyjskiej straży p o g ra n i­
cznej, na skutek doniesienia, zarządził późną nocą 
rew izyę  domów, leżących w  pobliżu austryack iego  
pasu granicznego. Dom y, w  których  spodziewano 
się znaleźć przem ycony towar, otoczyła straż ro sy j­
ska  pograniczna, poczem kapitan w otoczeniu żan­
darmów przeprowadził szczegółową rewizyę. Poszu­
kiw ania przyniosły  bardzo obfity plon. W y k r y to  
znaczne zapasy  kosztow nych-m atery i na suknie, w i­
no, różne wódki itp. K i lk a  fur ze skonfiskowanym 
towarem odstawiono do ro sy jsk iego  urzędu g ra n i­
cznego. Przem ytnicy , którzy właśnie nocą mieli się 
w yb rać  w dalszą podróż z przem yconym  towarem, 
zdołali na czas ujść. Aresztowano ty lko  kilku  w ło ­
ścian, w których domach znaleziono przemycone to­
w ary . Kupiec, żyd, który  tą drogą w y s y ła ł  towar 
w  granice państwa rosy jsk iego  poniósł szkodę w  k w o ­
cie paru tysięcy  koron. T a k  to chciwym  b y w a !

(Z. B.) Ofiary zimy. G d y  wiosenny wiatr wio­
nął a ciepłe promienie słońca odarły  matkę ziemię 
ze śnieżnego płaszcza, znaleziono w  lesie zwanym 
»Szachty«, należącym do wioski Surow icy , trupa m a­
larza. S k ą d  pochodził nie wiadomo. Przed kilku dniami 
b y ł  w Jaś liskach , szukał pracy  malarskiej, w L ip o ­
wcu u księdza m alow ał widoczki, podczas silnych 
mrozów w y b ra ł  się zapewne w  podróż w  kierunku 
B u k o w sk a  przez gó ry ,  zbłądził i umarzł. G d y  go  
znaleziono, b y ł  już przćgniły , obok niego znalezio­
no fa rb y  i p rzybory  malarskie, jakoteż 80 hal.

C ieszył się lud wiosną, rozpoczął pracę w polu, 
orał, siał, sadził ziemniaki w ziemię. G rzm oty i tęcza 
uprzyjem niały  pracę rolnikom ; naraz nadspodziewa­
nie 4 kwietnia zima na nowo zawitała, zabieliły  się 
pola, sople lodu zw isa ły  z dachów, kurzawa, która 
parę dni trwała. W  taką pogodę w yp a d ł  jarm ark  w J a ­
śliskach, pomimo zimy p rzyb y ło  ludu z w iosek do­
syć  dużo, pom iędzy niemi znaszedł się także pode­
szły  wiekiem  gospodarz z D aliow ej, FIryc Kuch ta . 
P o  ukończonym jarm arku, zapewne na »rozgrzanie«, 
w yp ił  k i lk a  kieliszków wódki, a wracając do domu, 
w padł do row u obok drogi, w którym  do rana du­
cha wyzionął, mając zaledwie k i lk a  kro kó w  do chaty. 
D om ow nicy  nie szukali go, gd yż  miał iść do córki, 
do drugiej w ioski do Lipowca.

Odważni golarze. Przed paru tygodniam i pe­
wne miasteczko w G a licy i  wschodniej b y ło  wido­
wnią n iezw ykłego  w ypadku. B a w iła  tam właśnie 
w przejeździe m enażerya z dzikiemi zwierzętami; 
w kilkunastu żelaznych klatkach znajdowały się lw y, 
tyg rysy ,  niedźwiedzie, wilki i inne drapieżniki. D w aj 
miejscowi go la rze :  Goldschmidt i Lerschbaum , zało­
żyli się z pogrom cą tych zwierząt, k tó ry  do klatek 
bez o b aw y  wchodził i różne sztuki z niemi w yp ra ­
wiał, że odważą się nietylko wejść z nim razem do 
klatki, gdzie będą lw y, t y g ry s y  i niedźwiedzie, ale 
go  między dzikiemi bestyami posadzą, nam ydlą i ogolą. 
P ew n e g o  dnia istotnie, wobec licznie zgromadzonych 
widzów, obaj odważni golarze weszli wraz z p ogro m ­
cą do klatki. P o gro m ca  usiadł na stołku wśród tego 
niebezpiecznego towarzystwa a golarze w tejże chwili 
wzięli się do dzieła.

Sztuka może p o lega ła  na tem, że pogrom ca 
ustawicznie groźnym  wzrokiem patrzył na dzikie 
bestye, te og łupia łe  siedziały krótką  chwilę spokoj­
nie, dziwiąc się ciekaw em u widowisku, a golarze 
tymczasem nam ydlili  i ogolili brodę pogrom cy. G o ­
lenie trwało nie dłużej nad trzy minuty, w ypadło 
Wybornie, bez żadnego zacięcia, poczem Goldschmidt 
i Lerschbaum  wśród ok lasków  publiczności klatkę 
opuścili. Obrazek nasz przedstawia uw ijających się 
koło bro d y  poskrom iciela zwierząt golarzy. O dw agę 
ich i śmiałość pochwalić należy tem więcej, że prze­
cież obaj to — żydki, którzy, ja k  wiadomo, często 
nawet w łasnego  cienia się boją. Ci tym czasem  po­
kazali nadspodziewanie sw ą odwagę.
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Okropna choroba. Od niejakiego czasu znaj­
duje się w szpitalu w Przem yślu  20-letnia dziewczy­
na, służąca z Oleszyc, K ata rz y n a  Okarma, która 
cierpi na straszliwą, n ieb yw ałą  chorobę. Co pewien 
czas zapomina poprostu, źe jest człowiekiem, traci 
mowę, pamięć, ruchy ludzkie, a staje się... psem. 
Szczeka ja k  pies, wyje, chodzi na czworakach, łasi 
się, skomli i warczy. G łosu ludzkiego nie rozumie, 
wszelkie prośby, i groźby, ab y  tego zaniechała, nic 
nie p o m ag a ją ;  skutkuje ty lko  wołanie ja k  na psa. 
W ów czas waruje, służy, zupełnie ja k  pies. Podczas 
tych napadów nie je  również jak  człowiek, lecz po­
żywienie bierze ustami, a p łyn y  chłepcze ja k  pies. 
Ś p i  na podłodze, zwinięta w kłębek. Ten stan zwie­
rzęcy powtarza się w  pew nych odstępach c z a s u , 
a trwa nieraz aż cztery dni! Lekarze stwierdzili, że 
jest to choroba podobna do padaczki czyli choroba 
św. W ita ,  inni ludzie m ówią znów, że jest to opętana 
przez dyabła. W ie ść  o »opętanej« rozeszła się szyb­
ko po mieście i wiele osób przychodzi do szpitala, 
ab y  nieszczęśliwą oglądać. W  dniach przytomności, 
g d y  wolną jest  od strasznej choroby, opowiada b ie­
dna dziewczyna, że nabaw iła  się jej przed rokiem, 
podczas służby na wsi. J a k iś  natrętny włóczęga nie 
chciał z podwórza ustąpić, ona zaś sama będąc pod 
ten czas, nie m o g ła  się go pozbyć, spuściła więc psa 
z łańcucha. W łó cz ęga ,  odchodząc z przekleństwami, 
zaw oła ł:  »Bodajeś całe życie tak  szczekała jak  ten 
pies«. G d y  na drugi dzień, w niedzielę, szła do k re ­
wnych, w yb ieg ł  z ich domu czarny pies, niespodzia­
nie skoczył na nią i polizał. T a k  się wówczas tego 
przelękła, że — ja k  opow iada — zaraz potem do­
stała po raz p ierwszy takiego napadu. Chora ma być 
przewieziona do' k ra jo w e go  zakładu dla um ysłowo 
chorych w  Kulparkow ie .

(W. K .)  Stratowany przez konia. Z Podli- 
sek  przyjechał do M ościsk dnia 7 kwietnia żydow ski 
fornal z beczkami o k ow ity  i staczał je  z wozu na 
ziemię. Od huku spadających beczek spłoszyły  się 
konie je g o  i popędziły  w stronę, gdzie stali ludzie 
okoliczni. Tu gospodarz z Lipinek, M ichał Nucko- 
wski, chciał konie zatrzymać, ale rozpędzone w pa­
k o w a ły  się na niego, zw a li ły  na ziemię i w okrutny 
sposób ostremi ocylam i od podków  p okaleczy ły  w g ł o ­
wę. L eż a ł  długo p okrw aw ion y  i nieprzytomny. Z t r u ­
dem doktorom  udało się go  ocucić. S ła b a  jest na­
dzieja utrzymania go  przy życiu. Zamiast radości na 
święta, ma raczej cierpienie, chorobę. W in a  to oczy­
w ista żyda, właściciela koni, gd yż  wiedząc, że konie 
są p łochliwe, powinien b y ł  dwóch ludzi w ys łać  z w o­
zem. T a k  to żydowskie łakom stw o na pieniądze sp o­
w odow ało  nieszczęście.

Żołnierz w  spódnicy. W  aresztach w ojsko­
w ych 77 pułku w Przem yślu  osadzono za służbowe 
przewinienie żołnierza Ja n a  Melnarowicza. S iedzące­
mu pod kluczem przykrzy ło  się strasznie tak za w o l­
nością ja k  i za narzeczoną, mieszkającą opodal, i po­
stanowił lekkom yślnie  za każdą cenę uciec. N a  szczę­
ście dnia 3 1  m arca przyszła pod okno jego  dziewczyna, 
w łaśnie w  porze, g d y  zmieniano wartę. W  jednej 
chwili młoda para porozumiała się i u łożyła  plan 
ucieczki. Okno wychodziło na rozciągające się w p o ­
bliżu lasy, tak zwane W ie lk ie  B u d y . U ciekać  w mun­
durze b y ło b y  szaleństwem, trzeba się przebrać ina­
czej. W ięzień nasz siedział sam w celi, a źle osadzoną 
kratę  w y r w a ł  silnem szarpnięciem. G d y  to migiem 
wykonał, rzekł do dziewczyny p ó łg ło se m : »Ściągnij 
kieckę, bluzkę i chustkę i rzuć mi przez okno!« — 
Dziewczyna zrobiła to zaraz, zostając sama w drugiej 
spodniczynie, a piersi i g ło w ę o k ry ła  drugą, dużą 
chustką. N ied ługo już potem czekała na narzeczone­
go. Ten w  kobiecem przebraniu za chwilę w y s k o ­
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czył przez okno i zaczął z nią iść szybko, co ujrza­
wszy żołnierz, od b yw ający  wartę, nie zatrzym yw ał 
oczywiście dwóch dziewczyn idących razem spiesznie. 
A le  niezadługo rozległ się koło  aresztów w ojskow ych 
wystrzał na znak alarmu, że jeden z aresztantów 
uciekł. W net pół kmpanii żołnierzy ruszyło w las 
na poszukiwania. Nie znaleźli wszakże zbiega zaraz, 
ale już nazajutrz przy łapany musiał b iedak wyleźć 
ze spódnicy, a wejść na nowo do aresztu, gdzie zna­
cznie dłużej za ucieczkę posiedzi.

(W. K .  J.) Śmierć pijaka. W e wsi Mistyczach 
w mościskiem, gospodarz, który  lubił się napić, p o ­
szedł w nocy do karczm y do żyda i upierał się bar­
dzo, ab y  mu dał wódki, robiąc hałas pod oknami. 
Żyd obudzony ze snu, rozgniewany, porw ał polano 
grabow e z pod kuchni i dał mu taki poczęstunek 
w g łó w ę , iż ten padł trupem na miejscu.

Babska wojna lia ratuszu. N a przedmieściu 
rzymskiem R o c c a  Priore, które ma osobny magistrat 
i radę gminną, od pewnego czasu powstała w ie lka  
nienawiść mieszkańców do radnych, którzy nie chcieli 
zadość uczynić woli obywateli, żądających otworze­
nia pewnej nowej ulicy. N a nic nie zdały  się pisma 
z protestami i podanie do rad y  i burmistrza, na nic 
deputacye obyw ateli  i wszelkie inne środki. Nie 
dziw, że rozdrażnienie doszło do w yso k ie go  stopnia. 
I  co się wreszcie nie d z ie je ! —  Całą sprawę biorą 
w swoje ręce kobiety, zm awiają się w największej 
tajemnicy i pew nego dnia w liczbie 300 w padają  na 
ratusz, gdzie właśnie rada się o d b yw ała  i zanim zdu­
mieni radni zdali sobie z tego sprawę, skąd wzięła 
się na sali taka  ilość kobiet, ja k  się zapalczywe W ło ­
szki do nich nie wezmą, ja k  zaczną bić, pięściami 
i parasolkam i czcigodnych ojców miasta! G w a łt  się 
zrobił straszny. A  stało się to tak nagle, że wszyscy 

t w  pierwszej chwili potracili g ło w y  i zamiast dać znać 
do policyi, radni, broniąc się jak  mogli, zmykali, bici, 
drapani i w yzyw ani przez rozindyczone kobiety.

Obrazek nasz przedstawia tę babską wojnę na 
ratuszu. N a razie skończyła się ona zwycięztwem 
kobiet. W yp ęd z iły  bowiem z ratusza wszystkich 
i klucz odesłał do policyi. A le  potem w sprawę wdał 
się sąd i u kara ł je g rzyw nam i lub aresztem. A le  
wojnę zrobiły  w sali ratuszowej co się zwie i da ły  
naukę radnym, ab y  w yk o n yw a li  wolę obywateli.

Karciarze węgierscy. W ę g r z y  mają nielada 
ży łkę  do kart. N iedawno donosiły gazety  o w yd a ­
w c y  pew nego tygodnika  w jednem z mniejszych 
miast węgierskich, który  przy zielonym stoliku, g d y  
mu już b rakło  pieniędzy, postawił na kartę swoje 
pismo, które stanowiło cały  je g o  m ajątek i źródło 
utrzymania. K a r t a  go  zawiodła i przegrał swój t y ­
godnik do w łaściciela drukarni, gdzie się ów ty g o ­
dnik drukował. N o w y  »nabywca«, który  tak tanim 
kosztem znalazł się w posiadaniu pisma, zaczął je  
odtąd w yd aw ać na swój rachunek. Niedawno również 
poseł do sejmu w ęgiersk iego , U gron, chciał sobie 
życie odebrać z powodu wielkiej przegranej w karty.

»R O L  A«
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Szulerkę upraw ia ł  on już od wielu lat. Jeszcze jak o  
młody człowiek przegrał w ciągu jednej nocy 120.000 
koron; przed kilku zaś laty  podczas jazdy  pociągiem  
przegrał do towarzysza podróży 50.000 koron !

Niezwykłe chrzciny o d b yły  się w tych dniach 
w A n g li i  w starej siedzibie lorda Fritzw illam , bo 
święcono radosne zdarzenie, a tem radośniejsze, że 
niebyw ałe  od lat 61. P ierw szy  raz po tak długim 
okresie urodził się syn w tej rodzinie. Chcąc uczcić 
go  w sposób należyty  ojciec sprosił aż 7 tysięcy  g o ­
ści, a z okolicy  p rzyb y ło  40.000 ludzi nieproszonych, 
dla których urządzono przyjęcie pod go łem  niebem. 
Spalono za k ilka tys ięcy  koron ogni sztucznych. F e ­
styn y  kosztow ały  przeszło 200 tys ięcy  koron.

Przed urodzeniem m ałego lorda Milton, który  
ma cztery siostrzyczki, spadkobiercą nazwiska i ol­
brzymich dóbr miał b yć  stryj obecnego pana. L o rd  
Milton odziedziczy największe w A n g li i  dobra o rd y ­
nackie. J e g o  ojciec jest właścicielem 115.000 akrów  
na przestrzeni trzech połączonych królestw. Mój B o ­
że, iluby to biedaków można uszczęśliwić tem złotem, 
które wydano na owe chrzciny, a b łogosław ieństw o 
Boże prędzejby spłynęło na nowonarodzone dziecię.

M s z a  św. w płonącym kościele. W  F i l a ­
delfii, w A m eryce , w jednym  z katolickich kościo­
łów  zdarzył się tej zimy w ypad ek  pożaru, który  t y l ­
ko dzięki przytomności umysłu i bohaterskiej o d w a­
dze księdza, odprawia jącego Mszę św., nie pociągnął 
za sobą ofiar w ludziach. K o śc ió ł  opalany b y ł  w ten 
sposób, że piec g łó w n y  znajdował się pod podłogą, 
od niego zaś w ych odziły  rury , umieszczone przy 
ścianach (t. zw. ka lory fery) i te ogrzew ały  wnętrze 
świątyni. Z niewiadomego powodu pod pod łogą  w y ­
buchł ogień i swąd coraz wyraźniejszy d aw ał się 
czuć w kościele. G d y  posługu jący  do mszy zwrócił 
na to u w agę  księdza, ten po cichu kazał mu się nie­
znacznie oddalić i ze służbą kościelną pod podłogą 
ogień gasić, sam zaś odprawiał dalej nabożeństwo. 
A le  po chwili zaczął się g ę sty  dym w yd o b yw ać  i już 
nie ulegało wątpliwości, że to pożar. Ludzie zaczęli 
t łoczyć się do drzwi, lecz ksiądz odw rócił  się od oł­
tarza i zawołał, że niema niebezpieczeństwa, póki on 
sam Mszę św. odprawia. W o b ec  tego znacznie uspo­
kojeni, wychodzili z kościoła zwolna, nie tłocząc się, 
ksiądz zaś odprawiał dalej, bez pośpiechu, nabo­
żeństwo.

G d y  się skończyło, kościół by ł  pusty, a dzielny 
i odw ażny kapłan  dusząc się gęstym  dymem, ostatni 
w yszed ł z p łonącego kościoła. W ielkoduszność jego , 
pewność siebie, uratowały  życie setkom ludzi. Z w y ­
kle przy  w ypadkach  pożaru w miejscach wielkich 
zebrań ludzie giną w znacznej liczbie nie tyle  od 
ognia lub uduszenia z dymu, ile z powodu g w a łto ­
w nego tłoczenia się do drzwi, przed którem i słabsi 
padają i giną, stratowani przez ciżbę.

Ostrożnie z niegaszonem wapnem ! J a k  
donoszą z W ro c ła w ia ,  w  pobliżu Opola b a w iły  się

dzieci włościańskie polewaniem wodą rozrzuconego 
na ulicy niegaszonego wapna. N ag le  nastąpił s tra­
szny wybuch i trzech chłopców, którym  kropnęło  
wapno do oczu, utraciło wzrok odrazu, k ilku  zaś 
innym dzieciom zagraża utrata wzroku.

Usta zamiast ręki. »Mus to wielki pan« — 
pow iada przysłowie. I  słusznie. S ą  rzeczy, których, 
zdaje się, że człowiek nie jest w stanie w ykonać — 
a jednak g d y  konieczność go  zmusi* dokaże nieraz 
sztuki, która  się w yd aje  nieprawdopodobną. Często 
kalectw o od urodzenia lub nabyte zmusza ludzi do 
p osługiw ania  się nie temi zmysłami, które do czyn 
ności są odpowiednie, lecz innemi. W iadom o, że 
ślepi czytają, nie posługując się wszakże wzrokiem, 
bo tego są pozbawieni, lecz palcami. N a  książkach, 
umyślnie dla nich drukow anych, litery  są w ypukłe , 
oni tak sobie stopniowo w yd elik aca ją  zmysł dotyka 
nia, że pod palcem rozpoznają litery  i z nich całe 
w yrazy  i zdania składają . Zdarza się często, szcze­
gólnie żołnierzom na wojnie lub robotnikom we fa ­
brykach, że tracą praw ą ręk ę ;  wtedy, choć to b a r­
dzo trudno, taki ka leka do­
tąd próbuje stawiać litery 
lew ą r ę k ą ,  aż dojdzie do 
takiej w praw y, że lewą rę ­
ką pisze równie wprawnie, 
jak  pisał dawniej prawą.

A le  to, co nasz obrazek 
przedstawia, pisanie p ió ­
rem , trzymanem w ustach, 
zdaje się wprost niepodo­
bieństwem. A  jednak do 
wielkiej w p ra w y  w pisa­
niu w  ten sposób doszedł 
pewien A n g l ik ,  W iliam  
Thomas G ey. B y ł  on od 
urodzenia nieszczęśliwym 
kaleką, przyszedł bowiem na świat bez obu rąk. 
Zdolności do nauki miał duże, nauczył się łatwo 
czytać, ukończył szkoły, ale bez pisania człowiekowi 
przecież obejść się trudno. Postanow ił więc nauczyć 
się pisać, trzymając koniec opraw ki od pióra w zę­
bach. P o  mozolnej pracy, k ilka  lat trwającej, doszedł 
do takiej w praw y, że pisze już dosyć szybko w ten 
n iezw ykły  sposób. Teraz jest już człowiekiem sześć- 
dziesięciokilkoletnim i oto na starość spisuje pam ię­
tniki ze sw ego życia, które było  bardzo smutne i nie­
szczęśliwe z powodu dotkliwego kalectwa.

Piechotą dookoła świata. D o K o n sta n tyn o ­
pola p rzyb y ł  B u łg a r ,  K onstanty  W eleridow, który  
w roku 1903 w yru szy ł  b y ł  z Sofii," ab y  odbyć pie­
chotą podróż dookoła świata. W y t r w a ły  piechur 
zbliża się obecnie do ojczyzny swojej, zwiedziwszy 
pięć części świata.

Potworne męźobójstwo. N a przedmieściu 
miasta Jass ,  w Rum unii, dokonano strasznej zbrodni. 
R a d n e g o  gm iny, Costandache, zam ordowała własna 
żona, której w spełnieniu zbrodni pom agali rodzice 
i bracia. Żona zabitego pragnę ła  za w szelką cenę 
uwolnić się od męża i w tym celu porozumiała się 
z rodzicami. Ojciec jej zaprosił zięcia na kolacyę 
i spoił g o  tak, że usnął przy stole. Wtenczas żona 
obla ła  go  naftą i zapaliła, tak że nieszczęśliwy ży ­
wcem się spalił. Następnie rodzice i bracia pokraja li 
ciało w kaw ały , g ło w ę  i nogi wrzucili do Prutu, 
a k a w a ły  c iała  zagrzebali w  podworcu. W  trzy dni 
po dokonanem morderstwie psy w yg rz e b a ły  k a w a ły  
ciała z ziemi. Żonę zamordowanego, rodzica jej i braci 
aresztowano. P o  początkowem zaprzeczeniu przyznali 
się w szyscy  do czynu. Strach, do ja k ie g o  zezwierzę­
cenia dochodzą już ludzie!

U fa  C7 P 7 f l r n w ip  oclzy sk a c ie ! O słab ien ie W asze  i b o leśc i zn ikn ą, W asze oczy, n e rw y, m u szk u ły , śc ię g n a  b ę d ą  s iln e , sen zd ro w y , ogólny 
I l a o t C  t u l  U lłlG  W asz  stan zd ro w ia  znow u się  p o lep sz y , gd y  u ży jec ie  p raw d ziw eg o  F lu id u  F e lle ra  z m a rk ą  „E ls a flu id “ . Próbnv 

tuzin  5 koron  fran k o . W ytw ó rcą  je s t  ty lko  ap tek arz  E . V . F e lle r , w  S tu b icy , E lsa p la tz  N r. 260 K ro a cy a .
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Nowy ratusz w Nowym Jo rk u . Nieraz już 
zamieszczaliśmy w naszej gazetce obrazki, przedsta­
wiające olbrzym ie budowle amerykańskie. Dzisiaj 
podajem y rycinę, w yobrażającą nowy ratusz, mający 
stanąć w N o w ym  J o r ­
ku. Będzie  on tak w y ­
soki , ja k  dwie i pół w ie­
że M aryack ie  w K r a ­
kowie. K t o  b y ł  w K r a  
kowie i widział wieżę 
kościoła N. P. M aryi, 
może mieć w yo b raż e­
nie o w ysokości bu dyn­
ku. Obszar zaś jego  
będzie taki, ja k b y  kto 
zabudował jedną k a­
mienicą pół k ra k o w ­
skiego rynku. Pięter 
ma liczyć ratusz 40, 
kilkadziesiąt bram, na 
każde piętro wyjechać 
będzie można windą.
Sale  obszerne, ku ryta  
rze jasne i przestrone.

N o w y  J o r k  jest mia­
stem bardzo zaludnio- 
nem, bo liczy cztery|f!|| 
miliony mieszkańców.
1262 św iątyń (w tem 
260 kościołów kato li­
ckich), około  500 szkół it . p., nie dziw więc, że rada 
miejska, chcąc wszystkie urzędy miejskie skupić w je 
dnym gm achu , postanowiła zbudować tak iego  o l­
brzym a, którego koszta budowy, licząc na nasze 
pieniądze, m ają wynosiść pięćdziesiąt milionów koron.

Niezwykły sątl doraźny. Do pew nego mia­
steczka w A m e ryce  p rzyb y ły  przed kilkunastu dnia­
mi dwie bardzo ładne siostry. N ancy i M ary  K o m b s  
z Cincinnati. Zaledwie, że przybyszki zdoła ły  rozej­
rzeć się po miasteczku, a już cała młodzież miejsco­
wa szalała za niemi. S io s try  nie pogardzały  temi 
hołdami, wobec czego utw orzyła  się okropna pustka 
dokoła panien miejscowych. M ieszkanki jedn ak  o w e­
go miasteczka nie pozwoliły  szerzyć się bezkarnie 
tej, zdaniem ich, niecnocie bo oto — ja k  dono­
szą dzienniki am erykańskie  — utw orzyły  sąd tajny 
' pewnego dnia grono ich, odziane w białe kaptury, 
zjawiło się wczesnym rankiem w mieszkaniu sióstr, 
Wyciągnęło je  na plac publiczny, przywiązało tam 
do słupa i obiwszy do krw i rózgami, odprowadziło 
" a  dworzec ko lejow y. Sponiewierane zalotne siostry 
musiały tam wsiąść do pociągu, k tó ry  zawiózł je 
2 powrotem do Cincinnati. Mężczyźni rzeczywiście 
r"e  sprzeciwiali się temu, czują bowiem w A m eryce  
tak szczególny respekt dla kobiet, że znoszą bojaźli- 
wie najdziwaczniejsze ich w y b r y k i ,  jeszcze nawet 
bardziej jak  u nas.

podpisu autora? — R o b ert R y d z  w T .: W iersz »Na Golgotę« przy­
szedł zapóźno, schowamy go na zapas. —  W ojciech Ć w i o k  w P .: 
Przecież nikt własnych utworów nie powiniem się wstydzić. — W o j­
ciech K a p e r  a w K .  L  : U w agi bardzo słuszne, więc skorzystamy 
z nich, gdy tylko czas pozwoli, bo trzeba je ująć w formę artykułu. 
Ja n  K o b y ł e c k i  w L .: N ie przeczyliśmy przecież temu co Pan tw ier­
dzi i legendę wydrukujem y, choć co prawda zmiana niewielka. — 
Ja n  M a r m o n  w  P . : W  K rak o w ie  jest Akadem ia handlowa, która 
składa się z trzech oddziałów : a) szkoła kupiecka o trzech klasach.
Przyjmuje uczniów w wieku 1 4 — 18 lat, z ukończoną szkołą ludową
na podstawie egzaminu wstępnego. W pisowe 4 K .,  oplata 10 K .  ro­
cznie. b) W yższa szkoła handlow a: trzeba mieć ukończone niższe gim- 
nazyum. Bliższych wyjaśnień udzieli D yrekcya Akadem ii w K rakow ie. 
Na drugie pytanie zawiadamiamy, iż w czerwcu. — Jó z e f K o b y ­
l a ń s k i  w L .: Zapóźno przyszło. — M ichał M i k o ś  w H .: Zapóźno
nadeszło, musimy schować do przyszłego roku. —  R u d o lf K u l a  
w M. K . :  Otrzymaliśmy —  dziękujemy. —  J .  K a p u ś c i ń s k i  w L.: 
Otrzymaliśmy —  powoli pójdzie. —  K a ro l B a r o n  w P . : Zagadki 
dobre — umieścimy. — Andrzej W r ó b e l  w K . : Dziękujemy. — 
Adam  J e s i o n e k  w Ch.: W  numerze. —  Piotr K ę d z i e r s k i  w P . : 
N adesłane prace otrzymaliśmy. — Marya A d a m c z y k  w Z.: W iersz 
»W esołego Allelu ja« przyszedł zapóźno, aby go można było  w nu­
merze świątecznym drukow ać, ten drugi umieścimy później. —

Potwierdzenia prenumeraty:
W  dalszym ciągu prenumeratę nadesłali P P .:
Feliks U rbański z G . ( i '2 0  K .) ,  Protr Marek z R .  (1 K .) , 

Franciszek K ie lian  z R .  W . (2 K .) , Czytelnia polska w D. (1 K .) , 
W . Jam rozik z P . (1 K .) ,  W ilhelm  Jlay n o s z B. ( i  K .) ,  Franciszek 
K o czy  z W . (2 K .) ,  Józef H ylek  z S. (1 K .) , Franciszek Jarom in 
z D . (2 K .) ,  Piotr Gagatek z Id. (3*5° * Jćz e f Ćwieczek z W . K .  
(1 K .J, Tomasz M oroń z P. (1 K ) ,  Rusiecki Kazimierz z K .  (4 K .) . 
D ryka Franciszek z C. (1 K.), Menet W ojciech z Z. ( 1  K .) ,  P ie- 
czonka Tom asz z N . . (3 K.), K osturska Stefania z B. Sz. (2 K.), 
Hrabiec Franc. z K .  (3 K .) . Czopik M ikołaj z W . (3 K .), Lebiedzik 
Franciszek z M . K .  (1 K .) , Serbeński Ja n  z Cz. (3 K .) ,  W arzołek 
Ignacy z J . (2 K .) , W awrzyczek Jó z e f z P. (3 K .) ,  G ibas Ja n  z P. 
(3 K  ), Fo llen  Jan z Ż. (3 K .) ,  Trybiec Szvmon z R .  (3 K .) ,  Z a ­
borski Franciszek z Ch (3 K .) , Swierczak Józef z L . (1 K .) ,  D ra­
bik W ład ysław  z A . (1 K .) , Franczakow a Marya z B . (3 K  ), Ciura 
M ichał z R . (2 K .) ,  O leksy Jan  z S W . (3 K .) , Sołtys Tomasz z S . 
(1 K .) ,  A gata  Jan ig a  z G. (1 K .) . Ja n  K ró l z M. (3 K .) , W ojciech 
Idzik z B . (1 K .) , Jan  Ja g ie łk a  z O. (3 K .) ,  Zwierzchność gminna 
z B . S. (3 K . l ,  Ja k ó b  K o n a r z L . (3 K .) t Ja n  Paszkiewicz z P . 
(3 K .l ,  Antoni Ślusarczyk z B. (2 K .- ,  Czytelnia na Modrzejówce 
(1 K .), M ajchrowicz Ja n  z L . (4 K .) ,  K o terb a  K aro l z K .  (2 K .) ,  
Golowski W ład ysław  z Ł. (3 K.), K ra jk a  Antoni z R . (3 K  ), Sza­
rek Arkadyusz z S. W . (2 K.), Piechota Franciszek z R .  (1 K .) , 
Juraszek Grzegorz z S . (4 K .) ,  Sikora Ja n  z Ł. (2 K .) ,  W awrzyczek
Franciszek z R . (1 K .)  Stefan Cymbalisty z Z. (3 K .) ,  M arya K o w -
belówna z Ch. (4 K .) , Stanisław  Im ioł z O. (2 K .) , Paw eł Tw arduś 
z N . (4 K .) ,  Stanisław Czerniec z P . (1 K.). Jó z e f Grzybowicz z K. 
(4 K .)  K a ro l Honkisz z K .  (2 K .) , Jó z e f Gajew ski z R .  (4 K .) , Jan  
K o zu b  z P. (3 K .) , Stanisław  Ogorzałek z M. (2 K .) , Franciszek
Grzywa z B . (2 K .) ,  Stanisław  Bronow ski z K .  (5 K.), Pyczek P a ­
w eł z B . (1 K .) ,  Ciepiela Józef z B. (1 K .) .  Zabijak Stanisław  z B . 
(1 K .) , Sew iło  Franciszek z S . (1 K .) , Franciszek K o p eck i z J . 
(3 K .) ,  Jakób  Sadkowski z U . S. (3 K .) , K ie lijan  Zugaj z K .  ( i K . ) ,  
Tomasz Tw arduś z N . (3 K .) ,  Jó z e f K uziel z M. (3 K .) ,  Jó z e f Sk a­
ła  z M . (4 K.), Gm ina Lubcza (4 K .) .

Rozwiązania najlepiej nadsyłać na kartkach poczto*- 
wych; uprasza się nie załatwiać na tych sam ych kar­

tkach innych interesów do redakcyi.

Odpowiedzi Redakcyi.
Redakcya nie przyjmuje listów  nieopłaconych i poczta 

odsyła je z powrotem.
P P .: H. M a r c i n k ó w n a  w W .: Owszem, prosimy — chociaż 

'"raz może zapóźno, ale przyda się do kalendarza. — Jędrzej C z a r ­
e k  z N .: A  czemu Pan do nadesłanej zagadki nie dołączył rozwią­
zania? —  W awrzyniec P i e t r u c h a  w W .: Owszem, prosimy częściej 

yć natarczywym. —  J a n  t e k  z B u g a j a :  Dziękujemy za zwrócenie 
"w agi, Podpisywanie swego nazwiska pod cudzą pracę jest conajmniej 
" jesumienne. — Izydor W a r z a ł a  w Ł.: Nie zaginęły, przyjdzie i na 
" le kolej. —  A n na Ż e b r o k  w B . : N adesłane zagadki są już znane. 
" '° jc ie _ h  C i eb  i er a w Ż . : Czy nadesłany wierszyk jest własnego 
"k ład u ? —  Ja n  D u b i e l :  W ierszyk przyszedł już zapóźno do dzisiej­
szego numeru. —  Jędrzej C z a r n i k  w N .: W ierszyk dobry. — W ojciech 
PZoc i l c  w D. M .: A  kto to układał nadesłane wiersze, bo brak

C en y  b y d ła  natargow icy krakowskiej w dniu 1 1  kw ietnia: 

Buhaje . .  K o r . 1 1 0  do 300 za sztukę

Wo* y ..........................................................„ — „ —
K r o w y ...................................................................„ 135  „ 2C0
J a ł ó w k i ...................................................................„ 100  „ 1 6 0  „
C i e l ę t a    30 „ 67 „
Owce i k o z y .......................................................„ 16 „ 20 n
Świnie (bita waga) .................................... „ 144 „  15 2  za 50 kg.

C en y  zbo ża  na targu K leparskim  w K rako w ie  w d. 1 t kwietnia:

P s z e n ic a ............................................................K o r . I0'fi5 do 11-4 0  za 50 kg.

ż yt 0 .................................................................... n 7 ' 5°  „ rgo ,
Ję c z m ie ń ..............................................................„ 8-25 „ 9 — „
O w ie s ................................................................  „ ii 35 » 8'85  „
Otręby p s z e n n e ............................................„ 5^30 „ 5-50 „
Otręby ż y t n i e ..................................................„  5 1 5  ,, 5 25 „
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Zagadki do nagrody.
i .  A R Y T M O G R Y F .

(U łożył Jó z e f Gaber z W . Ł .).

m
3 3 1*4 1

22 i7 3 1 5 [4
22 9 | 4 I2 |23

21 9 2 5 13 '7 3
24 ■4 16 6 I I 2 22
24 19 17 7 2 I 25 1

13 2 5 7 8 I 1 2 5 1
21 ‘ 7 3 IÓ b
24 9 1 2 1 \'7

1 1 19 20 1
10

117 |-4 2 11 6 1 1I23

9 h  2I 4  113l 1 4l 2 '5 4 16 1 2| 14 4 1 9 1 17|
7 11 6| 6 111 2 1 19 20 9 21 4 122 ‘4 4 19 l 9 |

W  pierwszym rządku od góry jest sama litera, 
W  drugim : robiony z mleka i żywność zawiera, 
Trzecie z tego, co drugie, przydatne do chleba, 
Czwarte, chociaż jest z kwiatków, nieraz go

potrzeba,
Piątego też potrzeba, je st to coś dobrego, 
Szóste chociaż nic nie jest, chce dodać do tego, 
Siódmego zrobionego z mąki i ze sera,
Ósme jeszcze do tego coś więcej zawiera, 
Dziewiąte, znowu nieraz z rosołem to jemy, 
Potem się dziesiątego wszyscy napijemy,
A  czasem jedenastych znowu używamy, 
Dwunaste, to zgłoska, wiec ją  zostawiamy 
Trzynaste do poprzednich składa nam je ż e n ia , 
Zaś środkiem i u spodu wszystkim pozdro­

wienia.
Żeby zaś czytelnikom ulżyć odgadnienia 
I  nie zadawać bardzo długiego myślenia, 
Pow iadam , że we wszystkiem jednakie zna­

czenia
I  we wszystkiem serdeczne na święta życzenia.

2. Ł a m ig łó w k a  przysłow iow a.

—  Pocoś ty temu Bartkow i pożyczał pie­
niądze ?

— A n o  Pan B óg mi b łogosław i w pracy 
i daje urodzaj, czemu nie mam pomódz, jak  
mnie kto o to prosi. Bartek jest pracowity, 
wiesz ano, że skoro jeno szarzyzna, on już 
wstaje i idzie do pracy. Zresztą obiecał mi 
oddać w niedzielę rano.

Z powyższego ustępu w ybrać siedm słów 
i złożyć z nich znane polskie przysłowie.

Za dobre rozwiązanie przeznaczamy do wy- 
losow nia:

]) Dwutom ową oprawną powieść W o ł o -  
d e g o  S k i b y  p. t. N a d  p oziom y.

2) J ó z e f a  z B o c h n i  p. t. P r z y k ła d y  
z ży c ia  zacn ych  lu dzi.

Rozw iązania może nadsyłać każdy, nagro­
dę może w ylosować tylko prenumerator Roli. 
Term in do 22 kwietnia 1 9 1 1 r. A d re s: R e - 
d a k c y a  R oli,  K r a k ó w , u lic a  św . T o ­
m a sza  1. 3 2 .

Znaczenie zagadek z nr. 14  Roli: 1. Sza­
rad a : K o k s - s k o k ,  2. Szarada: Z a g a d ­
k a  , 3 . M ęczygłów ka umieszczona na końcu
zagadek, 4. A rytm ogryf: W in c e n ty  P o l.

W  oznaczonym czasie nadesłali rozwią­
zania P P . :

J .  Czarnik z N ., F r . K lo ce k  z N . T ., 
J . Gaber z W . L . ,  R .  Jam róz z Sz., P . Ju - 
roszek z T., W . Szocik z D. m., W . Szczy­
gieł z G., F r . M aśka z Z., A . Kucharczyk 
z P ., K ó łk o  rolnicze z W ., J .  W ojnar z M. G., 
F .  Zydroń z O., A .  W arch o ł z Z., A . Bezo- 
kówna z K .  m., J .  Burghardt z S., B. T ar­
gowski z T ., J .  Fierich z K . ,  K ow alow ski 
F . z P. d., W . Pietrucha z R .  N ., J .  Jarosch 
z B ., F .  Teper z K . M., A . M ałecki z L .,
A . K o ście ln y  z Sz. (wierszem), J .  Moś z Cz., 
K ó łk o  rolnicze z A nt., W . Nowacki z Z., 
J .  Spław iński z J .  p., K. Szeliga z B ., K . Ża­
gań z K . ,  J .  Stelmach z R z ., J .  Zieleźniak

z Cz., P . R ubis z R .  w., A . Buszydlik z W . 
Z. Bogdański z J . ,  Z. Oraczewska z Ż., J .  Ł y ­
czak z H ., R .  K u la  z M. K .,  K .  Baron z P . 
(wierszem), J .  K o b ylań sk i (wierszem ), J .  
H irszberg z K .,  J .  Śliw iński z B ., I . W arzała 
z Ł .  (wierszem), K .  Broda z R . ,  P. Gajoch 
z P ., R .  Szewieczek z D., M. Dudek z Ż., 
J .  G łow acz z Ż., A . W róbel z W ., Czytelnia 
z R ,  Dziadyk S. z M., J .  Iwański z T ., P. 
B ielecki z D ., M. Synowcówna z Ś. g., M. 
Strachocki z S „  K .  Ż yła  z F ., A . K a ła  z Ch., 
W . Buchwald z M., St. R akoczy z L ., W oj­
ciech Żak z P ., W . R o jek  z P ., Fabian 
Święch ż O., W róbel Andrzej z K ., K to ś  
niepodpisany z R a d ło w a , Miś Jan z W ., A d e ­
la Babiak z U., Franciszek M ikulski z P „  
St. K o re jb a  z K .

N agrodę p. t. Szhice i  obrazk i  wyloso­
w ał p. F a b ia n  Ś w ię c h  z O., zaś drugą 
p. t. M ieczysław  I I  p. W o jc iech  Ż a k  
z P.
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Z J E D N O C Z O N E  A U S T R Y A C K I E  T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J

Jiustro-JSmericana
R e g u l a r n a  i b e z p o śre d n  ia

komunikacya z Austryi do A m eryk i północnej: (Stany Zjednoczone i Kanada); 
do A m e ryk i p o łu d n io w e j:  Argentyny, Brazylii  i t.d.

w ruchu osobowym i towarowym  zapom ocą n ajn ow szych, pierwszej klasy parowców  o podwójnej śrubie.
Na parow cach  aparaty  telegraficzne bez drutu, system u Marconiego.

R O Z K Ł A D  J A Z D YInformacyj udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają:

Dla zachodniej Galicyi i B u k o w in y :

K r a k ó w : Jeneralna Ajencya A u s t r o - A m e r i k a n y
(Goldlust i S ka . Biuro spedycyjno - komisowe) 
ulica L u b i c z  7 napr zec iw  dworca kolejowego.

Dla Galicy i w sc h o d n ie j :

L w ó w :  Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y
Na Błonie 2.  oraz wszystkie prowincyonalne ajenoye, następnie

T rye st: Dyrekcya  Au stro-Am erik any, vta malin Piccolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y ,

II .  Kaiser Jo sef str .  36. 114

a) z Tryestu do Nowego Jorku:

L a u r a .............................i 5 kwiet,
A rgentyna . . .  24 kwiet.
Eugenia . . . . 2 9  kwiet.

h) z Tryestu ilu Argentyny:

A tlanta 27 kwiet.
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W y d a w c y : Dr Jan  Hupka i Jan  Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
Drukarnia „C zasu “  w  Krakowie, pod zarządem Aleksandra ŚWierzyńskiego.


